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Dwa świeta 


1 Maja 


Na terenie całej Rzeczypospolitej obchodzimy 
dziś uroczyście nowe święto państwowe — dzień 
1. Maja. Nie wszyscy jednak może zdajemy sobie 
sprawę z głębokiego znaczenia tej uroczystości. 

Dzisiejszy 1-szy Maja — to już nie ten dawny 
dzień pierwszomajowy — święto proletariatu pracu- 
jącego, obchodzone w postaci mniej lub więcej imponu- 
jących pochodów w przeważnej mierze tylko przez 
robotników. W odrodzonej Polsce, nowej i demokra- 
łycznej, w której miejsce znajdzie się wyłącznie dla 
ludzi prawdziwej, uczciwej pracy, to jest dla chło- 
pów, robotników i pracującej inteligencji, święto 
1-Maja staje się wspólnym i dlatego zostało uznane 
za państwowe. 
| Wszyscy wiemy aż nazbyt dobrze, że pięcic- 
i półletnia okupacja okrutnego najeźdźcy niemie- 
ckiego pozostawiła po sobie w całym kraju naszym 
wielkie zniszczenie. Gdzie wróg nie zdążył spalić 
i zniszczyć doszczętnie — to przynajmniej zrabował, 
pozostawiając jeno puste domy, fabryki, zakłady. 
Robił tak, bo wiedział, że z Polski musi odejść. 

Całe jednak szczęście, że ziemie nasze zamie- 
szkuje lud nie tylko bitny, ale i pracowity. Zagra- 
nica, ba! nawet wrogowie nasi cenili Polaka jako 
dobrego, wydajnego pracownika. Jakież to olbrzymie 
rzesze naszych robotników i chłopów emigrowały 
dawniej do różnych krajów Europy, a nawet za 
Ocean do dalekiej Ameryki, w poszukiwaniu pracy, 
kiórej w kraju znaleść nie mogli. 

Ale to szczęśliwie należy już do bezpowrotnej 
przeszłości. Chłop polski i robotnik nie będzie wię- 
cej wysługiwał się już obcym. Dziś ma własne, sil- 
ne, niepodległe państwo, dla którego pracuje. 

Po polach snują się wolno, a poważnie pługi, 
zaprzężone nie tylko w konie, bo ich brak dotkliwy 
odczuwamy, ale i w poczciwe żywicielki krowy. 

Przy lżejszych narzędziach nie rzadko wi- 
dzi się i zaprzęgi „ludzkie“, chłop z żoną drapie 
czarną ziemię w pocie czoła, bo wie, że jeśli nie 
zasieje, to nie zbierze, sam będzie wtedy głodował 
i nie nakarmi swych współbraci — mieszkańców 
miast. Owa znojna pracą na roli w najcięższych wa- 
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runkach świadczy, że rolnik polski świadom jest 
swej roli współgospodarza kraju. 

Podobnie, jak rolnik na wsi, tak i robotnik, czy 
pracujący inteligent w mieście staje przy swoim 
warsztacie, każdy według swojej specjalności. W fa- 
bryce, wytwórni, biurze, setki tysięcy rąk imają się 
codziennej pracy, pracy poświęconej wielkiemu dziełu 
odbudowy i ugruntowania bytu potężnego państwa 
polskiego. każdy z tych obywateli — pracowników 
ofiarowuje swe siły i umiejętności w różnych wa- 
runkach i okolicznościach, ale wszyscy razem owiani 
są jedną ideą i zaprzątnięci jedną myślą — służenia 
całym sobą, z całego serca i ze wszystkich sił — 
ukochanej sprawie — Polsce. 

W tym dniu 1-szego Maja, dniu święta ludu 
pracującego, tym uroczystszego, że obchodzonego 
po raz pierwszy oficjalnie w odrodzonej Ojczyźnie — 
jako święto państwowe, ślubujemy sobie solennie, 
że wszystkie nasze siły obrócimy na jak najszybsze 
odbudowanie nowej Polski, wolnej, niepodległej i de- 
mokratycznej, której powstanie zwiastował rownież 


dzień wiosenny : 
3 Maja. 


Przed z górą stu pięćdziesięciu laty na Wiel- 
kim Sejmie Warszawskim ówczesne pizedstawiciel- 
stwo narodu, zdając sobie sprawę z krzywd i nie- 
sprawiedliwości wyrządzonych przez całe pokolenia 
przede wszystkim najliczniejszej warstwie społecznej 
Polski — chłopom, oraz mieszczaństwu, tym samym 
więc całemu społeczeństwu i państwu, postanowiło 
krzywdy te naprawić. Powzięto wtedy cały szereg 
uchwał niezmiernej doniosłości, mających m. i. na 
celu wyzwolenie ludu z pod wszechwładzy szlachty, 
biorąc go pod opiekę prawa. Poza tym ów Sejm, 
uznając doniosłość oświaty wśród szerokich warstw 
społecznych, potwierdził postanowienia Komisji Edu- 
kacyjnej w zakresie tworzenia szkół dla ludu. 

Dziś zagadnienia te obserwowane z perspekty- 
wy półtora wieku wydają się nam wprost nieważne, 
wszak stały się one od wielu już lat codziennymi, 
przyzwyczailiśmy się do nich. Lecz w owym czasie, 
kiedy rządziło wszędzie niepodzielnie możnowładz- 
two, uchwały Sejmu Wielkiego były zjawiskiem o 
znaczeniu wprost epokowym, kładły bowiem podwa- 
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liny pod nowoczesną demokrację. Wtedy już świtała 
przed uciemiężonym ludem jutrzenka swobody ! 

Niestety większość doniosłych i wielkich uchwał 
nie doczekała się wówczas pełnego swego zrealizowa- 
nia. Uwczesnym ludziom brakło odwagi, sił do 
wprowadzenia ich w życie. A później przyszły cięż- 
kie czasy rozbiorów, wreszcie utraty niepodległości, 
wojen, powstań narodowych i td. 

Dziś nastały inne czasy, przyszli nowi ludzie, 
owiani wzniosłtymi ideami budowania państwa na 
podstawach demokratycznych, w myśl haseł rzuco- 
nych przez Wielką Rewolucję Francuską, głoszących 
ludom „Wolność, Równość, Braterstwo“. 
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Obecny Rząd Tymczasowy potrafił wprowadzić 
w czyn zasady, które głosili z mównicy sejmowej 
oświeceni synowie starej Rzeczypospolitej. Za to ziar- 
no zdrowej, polskiej, demokratycznej myśli, z posie- 
wu którego wyrasta dziś nowe państwo Polskie 
winniśmy im oddać cześć! W dniu 3-go Maja, w ro- 
cznicę pierwszej konstytucji, obchodzonym również 
uroczyście jako święto państwowe, odkryjmy głowy 
i uczcijmy pamięć wielkich synów naszej ziemi: 
Małachowskich, Kołłątajów, Stasziców, lm bowiem 
zawdzięczamy to, co dziś po stu pięćdziesięciu la- 
tach mamy, i nad ugruntowaniem czego pracujemy. 

Ma. 


Reforma rolna w województwie krakowskim 


Dekret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego z dnia 6 września 1944 roku jest wydarze- 
niem niewątpliwie bardzo ważnym. Zmienia on do 
gruntu strukturę gospodarczą wsi, odbiera ziemię 
z rąk obszarników, a daje ją w ręce chłopa. 

Reforma rolna jest rewolucją, która w ciągu 

czterdziestu dni dała chłopu to, czego napróżmo do- 
magał się przez dwadzieścia lat w Polsce przed- 
wrześniowej. 
Reforma rolna była koniecznością i dalsze jej od- 
włekanie doprowadzić mogło do rewolucji, ale już 
rewolucji krwawej, w której obszarnicy mogli utracić 
nie tylko swe majątki, ale i głowy. Niech więc nie 
narzekają i nie ronią fałszywych łez, jeżeli w za- 
mian za utracone majątki, niekiedy ponad wartość 
zadłużone, otrzymują ze Skarbu Państwa uposażenie 
radców ministerialnych. O takich uposażeniach nie 
śmieli nawet marzyć chłopi dla swych synów odda- 
wanych do szkół. 

Wiele robi się obecnie szumu koło reformy 
rolnej. Krytykuje się szczegóły i to z tak zwanego 
fachowego punktu widzenia, aby podważyć całość. 
My pracownicy reformy rolnej nie przeczymy, że 
popełniliśmy szereg błędów, ale z jednego jesteśmy 
dumni i to nas rozgrzesza: wydarliśmy ziemię z rąk 
obszarników, czego nikt dotąd nie mógł dokonać, 
daliśmy ją w ręce chłopów. Nie od obszarników 
oczekujemy uznania, ale od tych setek tysięcy ro- 
dzin chłopskich, które ziemię z nadziału otrzymały. 

Reformę rolną w województwie krakowskim 
przeprowadziliśmy w rekordowo szybkim czasie, w 
tempie amerykańskim. Terminy zakreślone nam 
przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych zo- 
stały w zupełności dotrzymane. Kroczymy na czele, 
jako województwo, które najszybciej i najsprawniej 
przeprowadziło reformę rolną. A zawdzięczamy to 
doskonałej współpracy jaka na ogół istniała między 
czynnikiem społecznym — pełnomocnikami dla spraw 
reformy rolnej, a czynnikami urzędowymi, jakie re- 
prezentowały Urzędy Ziemskie. Trafiały się tu i 
ówdzie zgrzyty, lecz te właśnie wpłynęły hamująco 
i destruktywnie na przebieg pracy. 

Rola czynnika społecznego była już niejedno- 
krotnie podnoszona i należycie oceniona. Pełnomoe- 
nicy, komitety, partie polityczne, Samopomoc Chłop- 
ska dały z siebie wszystko. Nie docenia się jednak 
często znaczenia czynnika urzędowego w dziele 
przeprowadzenia reformy rolnej, uważając, że on 
musiał to robić, bo mu za to płacą. Stwierdzam, że 


ten płatny urzędnik zrobił więcej, aniżeli do niego 
należało. Musimy mieć uznanie dla tych komisarzy 
ziemskich i ich personelu, pracujących w warunkach 
naprawdę ciężkich, dla tych mierników, którzy w 
dziurawych butach na śniegu i błocie wytyczali no- 
we działki. O wysokim stanie moralnym tych pra- 
cowników świadczy fakt, że nie spotkałem ani jed- 
nego faktu nadużyć materialnych ze strony mych 
pracowników. Dlatego, korzystając ze sposobności — 
wyrażam im w imieniu służby moje uznanie. 
Przystępując do przeprowadzenia reformy rol- 
nej na terenie województwa krakowskiego, mieliśmy 
zadanie bardzo trudne. Mały stosunkowo zapas zie- 
mi z jednej, a olbrzymie przeludnienie wsi i roz- 
drobnienie gospodarstw chłopskich z drugiej strony, 
potęgowały te trudności. Dlatego też już w pierw- 
szych dniach naszej pracy staraliśmy się na łamach 
prasy zwrócić uwagę chłopom na to, że sama par- 
celacja przebudowy ustroju rolnego nie rozwiązuje, 
że trzeba się przygotować na przesiedlenie znacznej 


części chłopów z województwa krakowskiego na 


ziemie zachodnie. 

Rozparcelowaliśmy okrągło 500 majątków o 
obszarze niespełna 60.000 ha między około 39.000 
rodzin chłopskich. Głód ziemi został częściowo zaspo: 
kojony. Reforma rolna ogarnęła wszystkie warstwy 
wsi. Z ogólnego obszaru otrzymali: 

45 "j robotnicy folwarezni i bezrolni, 

51 '/, karłowaci i małorolni, 

4 0%, średniorolni. 

Z ogólnej liczby nadzielonych stanowią: 

32 9/, bezrolni i fornale, 

62 */, małorolni, 

6 */, średniorolni. 

Reforma rolna na terenie województwa krakow- 
skiego została faktycznie zakończona. Przed chłopem 
polskim stają obecnie trzy niezmiernie ważne zagad- 
nienia, od których zależy przyszłość i dobrobyt wsi: 

1) obsianie każdego najmniejszego nawet 
kawałka ziemi, 

2) przesiedlenie się na zachód nienadzielo- 
nych przy obecnej parcelacji, względnie 
pos adających gospodarstwa karłowate, 

3) zrzeszenie się wszystkich chłopów w ko- 
łach Samopomocy Chłopskiej, która obej- 
muje ster gospodarczy wsi. 


J. Błoniecki 


Prezes Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Krakowie 
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Dbajmy o wiosenne pielęgnowanie rzepaku! 


Przez stosowanie upraw pielęgnacyjnych 

Wiosenne bronowanie rzepaku, a również i rze- 
piku ozimego w większości wypadków jest czynno- 
ścią konieczną i powinno się stać obowiązującym 
prawidłem. Doświadczenia wykazały, że bronowanie 
wiosenne rzepaku, podnosiło plon o 10—20 "/,. 

Następną czynnością, gdy wegetacja roślin się 
ożywi, jest opielanie i obsypanie. Ta ostatnia czyn- 
ność jest wskazana zwłaszcza w wilgotniejszych wa- 
runkach uprawy, gdyż wilgoć z powiększonej po- 
wierzchni utworzonych  redliczek łatwiej paruje. 
W warunkach suchszych należy czynność tę wyko- 
ńvwać ostrożnie i co najwyżej można zalecić jedno- 
razowe użycie obsypnika. Opielanie natomiast zawsze 
przynosi dużą korzyść, przy parokrotnym nawet 
wykonaniu. Jeżeli czas pozwoli, można również po- 
lecić wiosenne użycie głębosza lub dłuta. 


Przez walkę ze szkodnikami, a więc w pierwszym 
rzędzie ze słodyszkiem rzepakowym 

Słodyszek, pojawia się masowo w chwili, gdy 
rzepak zaczyna kwitnąć, może się stać prawdziwą 
klęską, o ile czas dla rozwoju słodyszka będzie 
sprzyjający, a rośliny rzepaku słabo rozwinięte. 

Słodyszki napadają kwiatostany rzepakuw chwili, 
gdy kwiaty zaczynają się dopiero rozwijać, przegry- 
zają płatki okwiatu i po przedostaniu się do środka 
niszczą pręciki i słupki, uniemożliwiając tworzenie 
się nasion. W jednym rozwijającym się kwiatku 
żeruje odrazu kilka słodyszków, które sieją zniszcze- 
nie, wędrujące kolejno z jednego kwiatka do drugiego 
i z jednej rośliny przechodząc na drugą. Samiczki 
chrząszczyka składają jajeczka na zawiązki niezupeł- 


Musimy zwiększyć 


Najpospolitszą rośliną uprawną u nas są niewąt- 
pliwie ziemniaki, zajmujące prawie !/⁄ część roli 
uprawnej w Polsce. W Światowej produkcji ziemnia- 
ków kraj nasz zajmuje drugie miejsce, produkując 
dwa razy tyle co Francja i trzy razy tyle co Stany 
Zjednoczone. Świadczy to o szczególnie sprzyjających 
warunkach, jakie znajduje ich uprawa w Polsce, a 
z drugiej strony dowodzi ich ogromnego znaczenia, 
jako środka pokarmowego dla ludzi, paszy dla 
wszystkich zwierząt gospodarskich, oraz ważnego 
surowca przemysłowego do wyrobu spirytusu, kroch- 
malu i tp. 

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że w najbliższym 
czasie staniemy się głównym producentem ziemnia- 
ków w świecie, musimy jednak nie tyle zwiększyć 
powierzchnię ich uprawy, ile przede wszystkim plony 
z hektara, a na tym polu da się u nas jeszcze dużo 
zrobić! Zbiory ziemniaków u nas wynoszą przeciętnie 
120 q z hektara, atoli w wielu gospodarstwach nie 
przekraczają one nawet 80—90 q, podczas gdy w 
innych dobrze prowadzonych gospodarstwach ziem- 
niaki wydają nawet niekiedy 300 —350 q z 1 hektara. 
Przyczynami, które obniżają plony ziemniaków u nas 
są: wadliwa uprawa roli, niedostateczne nawożenie, 


nie jeszcze zniszczonych kwiatów. Z tych jajeczek 
lęgną się po upływie 8—14 dni małe larwy, które 
niszczą pozostałą resztę pręcików i słupków w kwia- 
tach .W razie braku kwiatów niszczą młode łuszczyny 
i zawarte w nich nasiona. 

Dotychczas nie ma radykalnych sposobów walki 
ze słodyszkiem. Jeśli jest ciepła, sucha i wczesna 
wiosna, a słodyszek zjawi się masowo, to pozostaje 
jedyny sposób — wyłapywanie owadów na lepy. 

W tym celu przygotowuje się lekką deskę» 
nasmarowaną smołą lub lepem. Deskę taką, przywią” 
zaną na sznurkach, trzyma dwóch chłopców, którzy 
idąc wzdłuż rzędów, trzymają ją na wysokości kwia- 
tostanów rzepaku. Spłoszone słodyszki ulatują z 
kwiatów i przylepiają się do deski. Po przejściu 
kilkudziesięciu krzaków należy słodyszki wraz z le- 
pem zetrzeć i deskę nasmarować świeżym smarem. 
Czynność tę wykonuje się w dzień pogodny i powta- 
rza przez parę dni z rzędu. 

Można również deskę umocować na kołach, 
albo zamiast deski użyć skrzynki na kołach, 
z otworem z wierzchu, przy czym skrzynkę wewnątrz 
wysmarować smołą, 

W niektórych gospodarstwach używają zamiast 
deski ramy drewnianej, na której zawiesza się płótno 
w taki sposób, że całość tworzy rodzaj koryta wy- 
smarowanego wewnątrz smołą. Długość takiego ko- 
ryta wynosi około 3,5 mtr. 

Warunkiem skutecznej walki ze słodyszkiem 
jest zasada rozpoczęcia wyłapywania jak najwcześniej, 
gdy jeszcze jest go mało, aby nie dopuścić do 
złożenia jajek. 

Inż. R. Jasiński 


plony ziemniaków 


stosowanie odmian wyrodzonych, niewłaściwe pie- 
lęgnowanie posadzonych ziemniaków, oraz choroby 
ziemniaczane, z których największe szkody powodują 
choroby wirusowe i rak ziemniaczany. Ze względu 
na zapewnienie wyżywienia ludności niedomagania 
te musimy natychmiast usunąć, a z drugiej strony 
starać się wtym roku zasadzić jak najwięcej ziemnia- 
ków. jesteśmy bowiem obecnie w tego rodzaju wa- 
runkach, że bardzo często brakuje nam ziarna siewnego 
zbóż jarych, którego często przy zastosowaniu nawet 
daleko posuniętej samopomocy nie będziemy mogli 
dostać do siewu, natomiast sadzeniaki ziemniaczane 
prędzej się znajdą w gospodarstwie i prędzej je 
można kupić, czy pożyczyć. 

Uprawę ziemniaka zna każdy rolnik, nie od rze- 
czy będzie jednak zwrócić uwagę na wymagania tej 
rośliny oraz częstokroć bezwiednie popełniane błędy 
przy jej uprawie. 

Ziemniaki można zasadniczo uprawiać na każdej 
glebie, oczywiście z mniejszym lub większym powo- 
dzeniem. Zasadniczo wymagają one gleby przewiew- 
nej i pulchnej, najlepiej udają się na glebach gliniasto- 
piaszczystych byle niezbyt suchych, a także na lekkich 
glinkach i lekkich glebach próchnicznych. Najgorsze 
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są bardzo ciężkie, nieprzepuszczalne gleby podmokłe 
i nieprzewiewne, oraz gleby margliste o odczynie 
alkalicznym. 

Pod względem stanowiska w plodozmianie ziem- 
niaki nie są wymagające. Uprawa na oborniku, częste 
obredlanie, odchwaszczenie pola i doskonała struktura 
gleby na ziemniaczysku sprawiają, że ziemniak jest 
doskonałym przedplonem dla innych roślin. 

Uprawa mechaniczna pod ziemniaki ma na celu 
uzyskanie wymaganej przez nie pulchności, prze- 
wiewności, oraz odpowiedniej głębokości gleby. Po 
zbiorze przedplonu należy jak najszybciej wykonać 
podorywkę, niszczyć na niej chwasty przez bronowa- 
nie, a następnie wykonać głęboką orkę na zimę. Na 
wiosnę po zawleczeniu roli wywozi się na pole obor- 
nik, natychniast się go rozrzuca i płytko przyoruje. 
Orkę wiosenną należy niezwłocznie zabronowac! Najko- 
rzystniej byłoby jednak o ile możności wywieźć 
obornik i płytko przyorać już wczesną jesienią. 

Obfite nawożenie pod ziemniaki ma wielki wpływ 
na plony, gdyż ziemniaki dają duże plony, ale też 
pobierają znaczne ilości składników pokarmowych 
z gleby. 

Podstawowym nawozem jest dobrze przegniły o bor- 
nik, dany w ilości 30 — 40 fur na hektar. Nie zawsze 
to jednak wystarcza i wówczas trzeba go uzupełnić 
nawozami sztucznymi. Doskonałe wyniki — zwłaszcza 
na glebach lżejszych — daje dodatkowe nawożenie 
solą potasową, gdyż ziemniaki należą do roślin pota- 
sożernych. Z braku gnoju stosuje się nawozy zielone, 
które trzeba uzupełniać sztucznymi nawozami fosfo- 
rowymi i potasowymi. 


Tak pracuje ciężka brona 


Dobór właściwej odmiany dcstosowanej do wa- 
runków klimatycznych i glebowych wywiera duży 
wpływ na plony. Każda nawet najlepsza odmiana 
wyradza się z biegiem czasu, co powoduje spadek 
plonu, dochodzący niekiedy do 50 */,. Dlatego ziem- 
niaki należy co jakiś czas zmieniać, nabywając mate- 
riał kwalifikowany, a więc zdrowy i wysokoplenny. 

Najodpowiedniejsze do sadzenia są całe ziemniaki 
średniej wielkości. Jeżeli są za duże to stosujemy kra- 
janie, które przeprowadzamy w ten sposób, by kra- 
janka była dostatecznie duża i miała jak największą 
ilość oczek. Krajać należy ziemniaki conajmniej 6—7 
dni przed sadzeniem, by ziemniak miał czas zabliźnić 
ranę. 

Pora i sposób sadzenia wpływają wydatrie na 
plony. Ziemniaki powinno się zasadzić w czasie od 
połowy kwietnia do 10 maja. Metody sadzenia są 
bardzo różne i wszystkie są mniej lub więcej dobre, 
o ile są racjonalnie zastosowane i prawidłowo wyko- 
nane. W gospodarstwach chłopskich najczęściej 
sadzi się za pługiem pod skibę. Należy przy tym 
pamiętać, by ziemniaki wysadzić w równych odstępach 
na połowie skiby, a pole zaraz po posadzeniu zabro- 
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nować, Przy wszystkich metodach sadzenia należy 
pamiętać, że najlepszy rozwój ziemniaka ma miejsce 
wówczas, gdy jest otoczony ze wszystkich stron 
pulchną ziemią, jeśli nie jest posadzony za głęboko 
i skoro każda roślina ma dosyć miejsca do dobrego 
rozwoju. Najlepsza rozstawa rzędów to 50 — 60 cm, 
a w rzędzie 40 cm. 


Wreszcie należy zwrócić uwagę na staranne 
pielęgnowanie posadzonych ziemniaków, za co są one 
bardzo wdzięczne. Pielęgnowanie polega na utrzyma- 
niu gleby w stanie pulchnym i wolnym od chwastów, 


Tak zaś brona - zgrzebło 


okradających ziemniaki z wody, pokarmów i światła. 
Po posadzeniu zawłóczymy ziemniaki zaraz włóką 
lub lekką broną — najlepiej zaś broną- zgrzebłem 
odwróconym na plecy. Ciężka, sztywna brona ugniata 
rządki, wyrywa z ziemi sadzeniaki i uszkadza kiełki, 
nie spulchniając międzyrzędzi, natomiast brona zgrze- 
bło nie uszkadza sadzeniaków, a dostosowując się 
dobrze do nierówności terenowych, bardzo dobrze 
niszczy skiełkowane chwasty, oraz skorupę pokrywa- 
jącą glebę. Bronowanie powtarzamy zależnie od po- 
trzeby co kilka dni aż do wschodów. Ma ono za 
zadanie rozbić bryły, zniszczyć skorupę, doprowadzić 
do gleby powietrze, zatrzymać w niej wilgoć i zni- 
szczyć skiełkowane chwasty. Po wschodach zaczynamy 
obredlanie i obsypywanie, pieląc i obsypując roślinki 
coraz wyżej miałką i sypką ziemią Czynność tę 
powtarzamy tak długo, dopóki w ziemniaki daje się 
wjeżdżać bez uszkadzania roślin, o ile możności aż 
do początków kwitnienia. W ten sposób pobudzamy 
rozwój korzeni i pędów podziemnych, bacząc, by 
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W okresie Kampanii Siewnej nie zapomi- 
najcie także o swych śąkach i pastwiskach. 
Użytki zielone, należycie pielęgnowane, zapew- 
nią dostateczne wyżywienie inwentarza. Zao- 
szczędzi się w ten sposób dużo paszy polowej, 
podniesie produkcję mleka i tłuszczu, zwiększy 
i?poprawi ilość oraz jakość obornika. 
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przy obsypywaniu nie ugniatać rządków, oraz nie 
uszkadzać korzeni i zawiązanych kłębów. Po ukoń- 
czeniu płużkowania trzeba ręcznie wyrywać pojawia- 
jące się chwasty, a jeśli się ukażą chore rośliny — 
usuwać je z pola, by nie zarażały innych. 


Inż. J. Sawicki 
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Tej wiosny — gnojówka odegra w gospodarstwie większą rolę niż zazwyczaj 


W okresie bieżącej wiosny nie będziemy mieli na- 
wozów azotowych do saletrowania buraków i wa- 
rzyw,niewielkiebowiem zapasy nawozów jakimi dyspo- 
nują Spółdzielnie, zaspokoją zaledwie w nieznacznej 
części potrzeby ogrodników. Rolnicy otrzymają je- 
szcze mniejszy przydział nawozów i to przeznaczo- 
nych specjalnie na plantacje nasienne. 

Tym większą uwagę trzeba zwrócić na gnojów- 
kę, aby jej mieć jak najwięcej i jak najlepszej jako- 
ści. Pierwszym warunkiem do tego jest zbiornik. 
Gospodarstwom, które go dotąd nie mają, trudno 
będzie i teraz zdobyć się na odpowiedni betonowy 
zbiornik, nie pozwoli bowiem na to koszt budowy 
i trudności w zdobyciu materiału budowlanego. Zbior- 
nik bełonowy można jednak z powodzeniem zastą- 
pić zbiornikiem glinianym, o który postarać się może 
każdy gospodarz, wszak wydatków pieniężnych zwią- 
zanych z jego budową nie ma żadnych, albo są bar- 
dzo drobne, a w potrzebny materiał — w glinę 
i drzewo — zaopatrzyć się można bardzo łatwo. 

Zbiornik na gnojówkę należy umieścić albo pod 
stajnią albo w bezpośrednim jej sąsiedztwie. Wiel- 
kość zbiornika zależy od ilości inwentarza. Na do- 
rosłą sztukę przyjmuje się 2—3 metry sześc. Wyko- 
pany dół wykłada się okrąglakami lub deskami w od- 
ległości 20—30 cm od ścian dołu. Przestrzeń między 
ścianą z drzewa a Ścianą dołu wypełnia się ubitą 
gliną, która uszczelnia zbiornik. Ubitą gliną trzeba 
też uszczelnić dno zbiornika. Dno powinno być 
w jednym kierunku pochylone, ułatwi to wybieranie 
gnojówki. 

Przy budowie większych zbiorników lepiej je 
rozszerzać jak pogłębiać, gdyż głęboki zbiornik utru- 
dnia i podraża wydobywanie gnojówki. Zbiornik 
trzeba przykryć dylami, przysypać ziemią, aby jak 
najlepiej zabezpieczyć gnojówkę przed wietrzeniem 
i zaciekaniem wody deszczowej. O ile na to pozwa- 
lają warunki, dobrze jest wlać do zbiornika odpadki 
oliwy, olejów lub ropy, które na powierzchni gno- 
jówki tworzą doskonałą warstwę izolacyjną. 

Zbiornik taki na pewno nie spełni swych zadań 
tak dobrze i nie jest tak trwały, jak zbiornik beto- 
nowy, ale i on, jak wykazały obserwacje, może słu- 
żyć 20, a nawet 30 lat. Materiał drzewny użyty do 
jego budowy nie podlega łatwo gniciu, z biegiem 
bowiem łat tworzy się na drzewie osad tzw. kamień 
moczowy, który chroni i impregnuje drzewo. Naj- 
mniej trwały jest górny brzeg zbiornika, który naj- 
mniej podlega tej „impregnacji*, a za to narażony 
jest na zamakanie przy każdym deszczu. Trzeba 
zatym tak wykończyć ten brzeg, aby w razie zgnicia 
można go było łatwo zmienić, bez naruszenia całych 
ścian. 

O stosowania gnojówki, pisano już wiele, ale 
jak wykazuje życie praktyczne, w rolnictwie żaden 
temat nie jest dostatecznie wyczerpany, zwłaszcza 
przed sezonem, choćby go co roku powtarzano. 

Gnojówka jak wiadomo jest nawezem azotowym 
i potasowym, drobna bowiem ilość fosforu, która się 
w niej znajduje, nie odgrywa większej roli nawozo- 
wej. Zawartość azotu w dobrze przechowywanej gno- 
jówce wynosi około 0.2°/, potasu około 0.59/, fosfo- 
ru około 0.019/,. 100 hl. dobrze przechowywanej 
gnojówki dostarcza glebie około 20 kg azotu i 50 
kg potasu, co w przeliczeniu na nawozy sztuczne 


odpowiadałoby około 1 q nawozów azotowych i 2.5 
q nawozów potasowych. Pamiętać należy o tym, że 
stosowanie czystej, dobrze przechowywanej gnojówki 
jest dla korzeni niebezpieczne. Taką gnojówkę na- 
leży rozprowadzić wodą w stosunku: 1 część wody, 
1 część gnojówki lub l część wody 7/, gnojówki, a 
nawet */; wody i '/, gnojówki, tym większy dodatek 
wody im suchsza jest pogoda. 

Podane powyżej cyfry pozwolą na oznaczenie 
wysokości dawki gnojówki, jeżeli za podstawę weź- 
miemy stosowane normalnie przy saletrowaniu dawki 
sztucznych nawozów azotowych. 

Azot jest gazem, który bardzo łatwo wydziela 
się z gnojówki, stosując zatem nawożenie gnojówką, 
trzeba dbać w pierwszym rzędzie o to, aby ona 
rzeczywiście azot zawierała. Osiągniemy to dzięki 
starannemu przechowywaniu jej i takiemu rozlewa- 
niu po polu, w czasie którego straci najmniej azotu, 
a więc podczas pogody bezsłonecznej, bezwietrznej, 
a najlepiej dźdżystej. Na mniejszych przestrzeniach 
podlewać konewkami ogrodowymi pod roślinę, tak 
aby strumień gnojówki stykający się z powietrzem 
był jak najkrótszy, na powierzchniach zaś większych 
beczką, zaopatrzoną w rozlewnik z rurami. Rozle- 
wanie gnojówki strumieniami z większej wysokości, 
powoduje bardzo duże straty azotu. 

Inż. J. 


Jakie ziarno —taki plon! 


Nawiązując do artykułu »Siejmy tylko pewne 
nasiona zamieszczonym w Nr. 2 »Nowego Rolnika« 
z dnia 1 kwietnia 1945 r. chcemy wykazać cyfrowo, 
jakie straty ponoszą rolnicy, a więc i cały kraj wsku- 
tek używania do siewu nasion złych. Jako przykład 
bierzemy buraki pastewne, to jest roślinę okopową 
o dużym zastosowaniu w każdym gospodarstwie 
rolnym. 

Przede wszystkim rodzi się pytanie, dlaczego 
rolnicy kupowali dotychczas przeważnie nasiona nie- 
hodowlane (niekwalifikowane) czyli z t. zw. »dzikiej 
produkcji«. Oto dlatego, że nie byli należycie uświa- 
domieni i kierowali się źle stosowaną oszczędnością, 
kupowali nasiona dzikie, bo te były tańsze o około 
20 */,, niż nasiona hodowlane. Ta ich taniość była 
jednak tylko pozorną, gdyż jak wykażą podane poni- 
żej wyliczenia, rolnik na kupnie złych nasion oszczę- 
dzał poprostu grosze — a tracił na wartości plonu 
dziesiątki czy setki złotych. Na udowodnienie tego 
przytaczamy następujący przykład, oparty na doświad- 
czeniach konkursowych z roku 1935 przeprowadzo- 
nych przez Stację Centralną dla Spraw Nasiennictwa, 
z odmianą buraków »Półcukrowe białe« hodowli re- 
jestrowanych i kwalifikowane. 

W doświadczeniach tych porównano nie tylko 
plon korzeni zebranych, w przeliczeniu na 1 ha, lecz 
również oznaczono zawartą w tych burakach ilość 
suchej masy, to jest części pożywnych i na tej pod- 
stawie wyliczono jaki był plon suchej masy z 1 ha, 
co dopiero decyduje o wartości buraków jako paszy 
(ilość cetnarów metrycznych buraków zebranych z 
hektara pomnożona przez zawarty w burakach procent 
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suchej masy daje ilość cetnarów suchej masy z 1 
hektara). 


Doświadczenie to wykazało, że nawet między 
burakami pochodzącymi z racjonalnie prowadzonych 
hodowli różnice plonu suchej masy z ha bywają 
stosunkowo duże i tak np. gdy najwyższy plon su- 
chej masy wyniósł 71,20 q z ha, to najniższy wyniósł 
tylko 60,65 q z ha. Różnica więc stanowi 10,55 q 
suchej masy na 1 hektarze tj. */ę. 

Obliczmy teraz wartość pieniężną takiej różnicy 
w plonie suchej masy, przyjmując: 

a) przeciętny, średni plon buraków z ha — 600q 
b) średnią zawartość suchej masy w burakach — 119, 
c) tj. plon suchej masy z hektara — 66q 


Licząc wartość 1q buraków według cen przed- 
wojennych na zł 2 — wartość plonu buraków z 1 
ha wyniesie zł 1200, a wartość 1 q suchej masy — 
Zł 18,18 (zł 1200 : 66 = j. w.). 


Wartość podanej powyżej różnicy plonu suchej masy 
tj. 10,55 q po zł 18,18 stanowi zł 192.— 

Przytoczyliśmy w tym przykładzie różnice, jakie 
są spotykane pomiędzy burakami hodowlanymi. Nie 
ma żadnej wątpliwości, że różnice pomiędzy plonem 
suchej masy z ha takich buraków, a buraków z »dzi- 
kiej produkcjie będą jeszcze większe. 
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Kupując potrzebne na 1 ha 25 kg nasion 
buraków, rolnik mógł zaoszczędzić około zł 4 przy 
kupnie nasion »dzikiej produkcji« (25 kg nasion kwa- 
lifikowanych po 70 groszy = Zł 17,50 

po 55 groszy = Zł 13,75 
różnica — Zł 3,75) 
ryzykuje stratę na wartości plonu, która jak wyżej 
przytoczyliśmy wynosić może około zł 200, lub wię- 
cej na 1 hektarze, 

Kupując nasiona niekwalifikowane i z niepew- 
nego źródła, naraża się rolnik również na to, że 
nasiona mogą źle kiełkować, lub nawet wcale nie 
kiełkować. 

Jeśli rolnik ma na kupno nasion ograniczoną 
ilość gotówki, to lepiej kupić mniejszą ilość nasion 
buraków kwalifikowanych i pewnych i siać oszczędnie 
względnie obsiać nimi mniejszą powierzchnię, a plon 
i zysk będą wyższe. 

Ponieważ do czasu wprowadzenia odpowiedniej 
ustawy nasiennej nie ma sposobu zapobiec zarówno 
produkcji nasion »dzikich«, jak i handlu tymi nasio- 
nami, pozostaje więc tylko drogą ciągłego uświada- 
miania rolników chronić ich od strat jakie ponoszą, 
używając do siewu nasion złych czy nieodpowiednich. 


Wiktor Stypiński 


Mieszanki koniczyn z trawami 


Wielką bolączką gospodarstw chłopskich wo- 
jewództwa krakowskiego jest wyprodukowanie możli- 
wie dużej ilości paszy dla inwentarza żywego na 
okres zimowy. 

Wobec braku łąk naturalnych rolnicy w wa- 
runkach naszego województwa sieją powszechnie 
koniczynę czerwoną niemal we wszystkich gospo- 
darstwach. Zastępuje ona łąki naturalne, dając wy- 
sokie plony siana, jak również w formie ściernian- 
ki — siew późnych mieszanek pastewnych. Poza tym 
jako roślina motylkowa jest ona podstawową rośliną 
na glebach gliniastych każdego celowo pomyślanego 
płodozmianu. 

Sytuacja wojenna i rabunkowa polityka oku- 
pacyjna niemców spowodowała, że nasienie koni: 
czyny wysoko premiowane znikało z naszego rynku, 
eksportowane przez nich do Niemiec i Szwecji. Nie 
można się więc dziwić, że i dziś nasze rolnictwo 
odczuwa brak tak ważnego i cennego nasienia, ja- 
kim jest nasienie koniczyny. 

Czy wobec braku nasienia należy zaniechać 
uprawy koniczyny ? Oczywiście nie — rolnicy mu- 
szą nie tylko nie zaniechać uprawy koniczyny, lecz 
wręcz przeciwnie, uprawę jej za wszelką cenę pro- 
wadzić nadal, zużywając zakupione nasienie koni- 
czyny oszczędnie i możliwie celowo. Uzyskamy to 
dzięki stosowaniu siewu koniczyny w mieszance z 
trawami, przez co nie tylko powiększymy zbiór 
siana, lecz również zmniejszymy ryzyko uprawy 
koniczyny i jej sprzętu. Szczególnie w warunkach 
województwa krakowskiego przy stosunkowo bardzo 
wysokich opadach atmosferycznych oraz występo- 
waniu w porze sianokosów deszczów świętojańskich 
uprawa koniczyny z trawami jest bardziej wskazana, 
niż siew samej koniczyny. 


Znaczenie uprawy mieszanek koniczyn z trawa- 
mi zrozumiały już od dawna przodujące rolniczo, 
a oparte wyłącznie na gospodarstwach chłopskich 
kraje, jak Dania i Szwajcaria. Na nich opierają one 
swą na cały świat znaną hodowlę bydła i obok 
zdrowo pomyślanej spółdzielczości duży nacisk kładą 
na należyte utrzymanie i stałe zakładanie pastwisk 
i łąk przemiennych. 

Stosowanie mieszanek koniczyn z trawami nie 
jest u nas rzeczą całkiem nową. Tu i ówdzie rolni- 
cy stosują je, dosiewając najczęściej do koniczyny 
tymotkę. Postępując nieumiejętnie, zrażają się jednak 
oni najniepotrzebniej do tego systemu. 

Przy stosowaniu mieszanek koniczyn z trawami, 
powinniśmy pamiętać, że skład ich zależy od okresu, 
przez który zamierzamy mieszankę użytkować. Roz- 
różniamy przy tym mieszanki jednoroczne, dwuletnie, 
trzy — i wieloletnie. 


Wzory mieszanek koniczynowo-trawowych 


Użytkowanie dwu i trzy- 
letnie gleby 


Jednoroczne użytkowanie 
gleby 


lżejsze ale 
nie piaski 
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Do mieszanek jednorocznych zaliczamy mie- 
szankę poznańską, mieszanki lucerny chmielowej z 
rajgrasem westerwoldzkim. Mieszanka poznańska jest 
mieszanką ozimą, sieje się ją przed 25 sierpnia, a 
zbiera na zielono w maju, na siano w czerwcu. 
Wskutek obecności inkarnatki bywa czasem w na- 
szych okolicach, szczególnie w latach o ostrej zimie, 
zawodną. 


Specjalnie cenną dla gospodarstwa włościań- 
skiego jest mieszanka lucerny chmielowej z rajgra- 
sem. Siana na wiosnę w żyto lub w zboża jare daje 
dobre pastwisko poplonowe tak potrzebne w okresie 
jesiennym. Wskutek małego krzewienia się lucerny 
chmielowej i rajgrasu należy ją siać nieco gęściej, 
niż to podają zazwyczaj podręczniki rolnicze. Mie- 
szanki dwu i trzyletnie są użytkami o przewadze 
koniczyn i jako takie, uważamy je, choć mylnie za 
zwykłe koniczyny. Spośród nich w okolicach o gle- 
bach szutrowatych na specjalną uwagę zasługują 
mieszanki z przelotem, udające się na nich zupełnie 
dobrze w przeciwieństwie do koniczyn, które bywa- 
ją w takich warunkach zawodne. 


Odrębną grupę stanowią mieszanki wieloletnie, 
które łączymy w osobną grupę łąk i pastwisk prze- 
miennych. 


Przy układaniu wspomnianych mieszanek mu- 
simy odrazu zdecydować, czy ma to być łąka, pa- 
stwisko, czy też łąka spasana. Od tego zależeć bę- 
dzie, jakie koniczyny i trawy zastosujemy. 


Najbardziej polecenia godne dla racjonalnie 
prowadzonego gospodarstwa jest zastosowanie mie- 
szanki, która mogłaby być koszona, jak również spa- 
sana, tym bardziej, że ze względów czysto gospo- 
darczych będziemy łąkę spasać. Przy stosowaniu 
mieszanek koniczyn z trawami, musimy, z uwagi na 
t zw. wykoniczynienie przestrzegać pewnych zasad 
płodozmianu i zasiewać je po sobie podobnie jak 
pete co lat 6 — w wyjątkowych wypadkach co 
at 4. 


Mieszanki wsiewamy zwykle w zboża, przy 
czym lepiej wsiewać je w zboża jare, niż ozime. 
Siew w oziminy nie jest najlepszy, lecz nieraz ko- 
nieczny. W tym wypadku lepiej siać w żyto niż w 
pszenicę. Wczesna wiosna stanowi najlepszą porę 
siewu mieszanek koniczynowych kilkuletnich. Do 
zakładania łąk i pastwisk przemiennych dobrą porą 
będzie przed deszczami świętojańskimi. Nasienie, 
które zastosujemy, powinniśmy nabywać w firmah, 
dających rękojmę co do ich czystości odmianowej 
jak również gwarartujące ich siłę kiełkowania i czy- 
stość. Pomijając już koniczynę, która może zawierać 
tak szkodliwą kaniankę, także i trawy mogą być 
nieraz zafałszowane lub też sprzedawane pod inną 
nazwą. Nawet tak każdemu znana tymotka może być 
przyczyną kłopotu rolnika. Forma najczęściej spo- 
tykana w handlu to t. zw. tymotka cebulkowa, sta- 
nowiąca utrapiony chwast w zbożach. Formy tej, 
ze względu na zachwaszczenie pól, powinni rolnicy 
unikać, kupując nasienie w spółdzielniach rolniczych. 


Udanie się mieszanek z trawami uzyskujemy 
nie tylko przez odpowiedni dobór traw, odpowiednie 
nawożenie, lecz w dużej mierze zależy ono od spo- 
sobu zasiewu. Jeśli zabronowany jęczmień przywa- 
łujemy wałem pierścieniowym, zasiejemy posiadane 
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nasienie, poczym przykryjemy je lekką bronką, 
siejąc osobno trawy a osobno koniczyny, uzyskamy 
równomierny obsiew całej przestrzeni, a równocze- 
śnie nie przykryjemy nasion traw zbyt głęboko. 


Jak należy żywić sztuki hodowlane w okresie 
braku pasz? 


Ze względu na trudności żywnościowe w związ- 
ku z dewastacją wojenną większości gospodarstw 
wiejskich i braku zasadniczych często pasz nietylko 
treściwych, lecz i objętościowych — rolnik stara się 
wszelkimi możliwymi sposobami łatać braki, często, 
niestety, kosztem zwierzęcia. Zadowala się zatrzy- 
maniem go tylko przy życiu i rezygnuje z produkcji, 
do której dane zwierzę jest zdolne. 

Powstaje jednak pytanie, czy możemy dopuścić 
do tej granicy, żeby zwierzę produkcyjne, jak np. 
wysoko mleczna krowa, otrzymywała wyłącznie ską- 
pą paszę bytową narówni z innymi „ogonami“ pro- 
dukującymi wyłącznie obornik. Z praktyki wiemy 
dobrze, że wysoko mleczna krowa, choć wobec 
braku „paszy będzie głodować, "przez czas jakiś bę- 
dzie jednak wydzielać mleko kosztem swojego orga- 
nizmu. Nastąpi wówczas utrata równowagi w ustroju 
zwierzęcym, aż zwierzę w końcu zmarnieje i to 
w niedługim czasie do szczętu Z dobrej „dójki* w ta- 
kim wypadku prędzej pozostaną tylko skóra i kości, 
niż ze zwykłego odpornego „ogona“. Tak wyglądały 
nasze najlepsze krowy, o mleczności 20 ltr i więcej 
zrabowane przez wroga i wywiezione wgłąb Niemiec, 
a które podczas dłuższej podróży głodowały. Zmarnia- 
ły one tak, że na miejsu przeznaczenia szły do rzeźni, 
bo już niemieckim „bauerom* za mało mleka dawały 
i nie opłacało się ich żywić. 

Dla uwypuklenia wyżej powiedzianego możemy 
porównać różnicę między żywym organizmem produ- 
kującego zwierzęcia a fabryką. Produkcja fabryczna 
ustanie, gdy braknie surowca, lecz zawsze może być 
wznowioną, a nawetzwiększoną przy dopływie ma- 
teriałów. Natomiast krowa, jako żywa fabryka mleka, 
po takim kryzysie braku surowca paszy nie wróci 
już do dawnej normy wydajności i już bezpowrotnie 
straci swą wartość produkcyjną. Utracone podczas 
głodu tkanki, budowane przez czas dłuższy w okre- 
sie bujnego wzrostu młodego organizmu nie zostaną 
już w takim samym stopniu później odtworzone. Od- 
bije się to również na putomstwie, na które krowa 
ta ma przekazać swoje cechy wysokomleczności i trze- 
ba będzie znowu żmudnej pracy hodowcy conajmniej 
jednego pokolenia, by wrócić do dawnych norm. 

Chcemy natomiast iść dalej; chcemy rozwinąć 
cenne cechy produkcyjne zwierząt hodowlanych. To 
też zasadą dobrego hodowcy i rozumnej gospodarki 
winno być: żywić cenne Sztuki hodowlane racjonalnie 
za wszelką cenę, choćby kosztem chwilowej nieopła- 
calności kosztów żywienia. 

Należy wydzielić z pogłowia zwierząt te sztuki, 
które chcemy utrzymać jako dorobek naszego kapi- 
tału hodowlanego, i nie dać im zmarnieć na produkcji 
mleka kosztem ciała zwierzęcia, lecz za wszelką cenę 


utrzymać w możliwie dobrej kondycji — tak jak to 
czyni matka, która dziecku swemu ostatni kęs chle- 
ba oddaję. H. K. 
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Słów kilka o uprawie kukurydzy 


Uprawa kukurydzy na zbiór ziarna ma cel dwo- 
jaki: wyżywienie domowego inwentarza i ludności 
wiejskiej. Podczas kiedy w Ameryce kukurydza jest 
skarmiana w pierwszej linii przez nierogaciznę, a 
następnie przez konie, muły i bydło rogate, w prze- 
ludnionych okręgach wiejskich jest ważnym artyku- 
łem spożywczym w postaci polenty lub mamałygi. 

Dodatnią cechą kukurydzy jest wytrzymałość jej na 
suszę i mniejsze zapotrzebowanie wody od innych 
zbóż jak i strączkowych. W zachodnich dzielnicach 
Polski, szczególniej w powiecie miechowskim i na 
Śląsku, na Kujawach mamy gleby przepuszczalne, 
o gruzełkowatej strukturze, z dostateczną ilością 
próchnicy, odpowiednie dla uprawy kukurydzy. 
Szczególniej są wskazane gleby alluwialne i nizinne 
odwodnione. 

Pod względem wartości pierwszorzędne znacze- 
nie ma zawartość tłuszczu, dochodząca u drobno- 
ziarnistych odmian do 5—6 %. Również wysokim 
jest */o cukru. W klimacie wilgotnym, morskim ziar- 
no jest mączyste, przeciwnie, w klimacie kontynen- 
talnym szkliste, najbardziej cenione w przetwórstwie 
młynarskim. 

Brak tłuszczu u ubogiej ludności małorolnej w 
podgórskich okolicach wpłynął na ogromne rozpow- 
szechnienie spożycia bogatej w tłuszez kukurydzy. 

Wychodząc z założenia, że w naszych warun- 
kach kukurydza może odegrać najważniejszą rolę 
w pożywieniu ludności w postaci mamałygi, grysiku 
czy nawet chleba, a następnie i żywieniu kur, naj- 
bardziej odpowiednimi dla naszych warunków byłyby 
odmiany drobnoziarniste, szkliste, wcześnie dojrze- 
wające, pochodzące z Węgier, Rumunii i południowej 
Ukrainy. 

Przy wyborze ziarna do siewu należy zwracać 
uwagę na to, że najlżejsze ziarna znajdują się na 
wierzchołku kolby, a najcięższe w środku. Do siewu 
należy wybierać najładniejsze kolby, dobrze osadzone, 
dobrze przechowane, nie spleśniałe. 

W naszym klimacie najbardziej odpowiednim 
przedplonem dła kukurydzy byłyby strączkowe, wyka, 
groch albo ziemniaki i buraki na oborniku, kukury- 
dza również dobrze się udaje na nowinach, np. po 
kilkuletniej lucernie. 

Odnośnie do nawożenia, to w małym gospo- 
darstwie rolnym najbardziej wskazane jest obfite 
nawożenie obornikiem. Nawet wielkie dawki nie 
powodują wylegania kukurydzy, jedynie mogą opóź- 
nić dojrzewanie. Obornik może być wywieziony je- 
sienią i przyorany, albo też rozrzucony i przyorany 
wiosną, co nie jest wskazane tam, gdzie idzie o za- 
chowanie wilgoci zimowej. Gnojówka działa także 
dodatnio, a z nawozów mineralnych w pierwszej 
linii azot w postaci amoniakalnej. Saletrę stosować 
należy w czerwcu pogłównie. O ile nawozy fosforowe 
i potasowe są normalnie stosowane, użycie ich nie 


jest konieczne, natomiast kukurydza wymaga gruntów 
wapiennych i dłatego wapniowanie jest wskazane na 
ubogich w wapno glebach. 

Pulchna, o najlepszej strukturze gleba jest po- 
żądana, dlatego głęboka orka w razie możliwości z 
pogłębiaczem jest wskazana jesienią, wiosną zaś 
energiczne bronowanie przed siewem. 

O potrzebnej ilości nasion do siania decyduje 
ich siła kiełkowania. W naszym klimacie ziarno ku- 
kurydzy może tracić siłę kiełkowania nie tylko z po- 
wodu mrozu, ale i wilgoci, oraz zagrzania. Przecho- 
wywanie kolb na suchych strychach opalanego domu 
w wianku, oraz omłot przed samym siewem w kwietniu 
daje najlepszą gwarancję zachowania siły i energii 
kiełkowania. Kukurydza wschodzi przy temperaturze 
5—10° C, proces ten trwa od 10—20 dni. 

Siew na krzyż jest w naszym klimacie najbar- 
dziej odpowiedni. Odległość między rzędami nie po- 
winna przekraczać 40—50 em, lub 40 na 40 cm. 
Odległość między rzędami załeży od wzrostu od- 
miany, usłonecznienia. Dobre wyniki można otrzy- 
mać przy odległościach 60 na 30 cm lub 50 na 25 
cm. W naszych warunkach należy próby i doświad- 
czenia wykonać. W każdym razie płantacja dobrze 
chroniona od silnych wiatrów, o wystawie południo- 
wej daje najlepsze możliwości do pomyślnego roz- 
wiązania powyższego zagadnienia. 

Ilość wysiewu dobrze kiełkujących nasion przy 
odległości 40 na50 cm powinna wynosić 40 kg, oczywi- 
ście przy gęstszym siewie należy siać 50 kg i więcej. 

Czas siewu jest trudny do ustalenia. Siać należy 
w każdym razie nie wcześniej jak 1 maja. Chłodna 
temperatura powoduje schorzenie młodych roślin, 
które łatwo mogą być zniszczone przez szkodniki. 

Zaskorupienie roli po siewie wymaga bronowa- 
nia jeszcze przed wzejściem, przy czym tępimy 
jednocześnie chwasty, które już powschodziły. Dru- 
gie bronowanie ma miejsce, kiedy rośliny mają ok. 
10 cm wysokości, a przy uprawie w kwadrat czyn- 
ność tę można wykonać kultywatorem. Następną 
czynnością jest motyczenie, po czym przerywamy 
zbędne rośliny w rzędach. Jeżeli kilka roślin rośnie 
na jednym miejscu, najlepiej zostawić jedną najsil- 
niejszą, jak również przesadzić zdrowe rośliny na 
brakujące miejsca spowodowane przez gawrony i 
drutowce. Jest to praca, którą może wykonać każdy 
rolnik. Po 14 dniach stosujemy drugie motyczenie, 
w razie potrzeby trzecie i czwarte. Można powie- 
dzieć śmiało, źe maszynowa obróbka nigdy nie jest 
tak dokładna i nie zapewni plonu, jaki daje troskli- 
wa uprawa ręczna. Ważną czynnością jest w chwili, 
gdy rośliny osiągnęły wzrost 40—60 em, podgarnię- 
cie roślin obsypnikiem lub ręcznie, co umożliwia 
wytwarzanie się korzeni przybyszowych. Szczegól- 
niej troskliwe podgarnięcie jest wskazane w wilgot- 
nych okolicach. 


idziemy po chłopską ziemię na Zachód 
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Metody pielęgnowania świadczą o tym, że 
kukurydza jest rośliną zbożową okopową i inten- 
sywna praca pieęgnacyjna sowicie się opłaca. Nie- 
które odmiany kukurydzy tworzą pędy boczne, które 
osłabiają główne źdźbło rośliny, ocieniają pole i za- 
bierają głównemu pędowi niepotrzebnie słońce i po- 
wietrze. Obcinanie tych pędów jest tak samo poży- 
teczne, jak wilków u drzew owocowych. Również 
winny być usunięte przed kwitnieniem rośliny, które 
nie wytworzyły kolb. Kastracja męskich kwiatosta- 
nów jest niecelowa i nie ma wpływu na zwiększenie 
plonu, natomiast u odmiar, wytwarzających więcej 
kolb, należy obłamywać najmniejsze kolby u szczytu 
rośliny, co wpływa dodatnio na rozwój pozostałych. 


Inż. Konstanty Zebrowski 


Jak oszczędzać sadzeniaki? 


Wobec braku sadzeniaków ziemniaków powstaje 
jeszcze większa trudność w zaopatrzeniu niż przy ziar- 
nie siewnym, dochodzi bowiem kwestia transportu. 
Wszak jednym wagonem 150 q ziarna można obsiać ok. 
200 mórg, a wagonem ziemniaków zaledwie 15 mórg. 
Od dawien dawna umiemy sobie radzić z tym zaga- 
dnieniem, krając sadzeniaki. W czasie poprzedniej woj- 
ny krajanie to dochodziło miejscami aż do sadzenia 
łupin z oczkami. Nie jest to jednak właściwa droga. 
Krajać wolno tylko duże ziemniaki na pół. Drobniej- 
sze krajanie i używanie do sadzenia zbyt małych 
buliw obniża plon tak znacznie, że mija się zupełnie 
z celem. Mówiąc o krajaniu, nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że krajać trzeba na dwa do trzech dni 
naprzód i rozłożyć w cienkiej warstwie najlepiej 
w stodole albo przesypać popiołem drzewnym. Wsku- 
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tek tego powierzchnia przekroju zasycha, niejako 
goi się, a zgnilizna i inne choroby nie mogą dostać 
się do środka bulwy. Na ten drobny zabieg mało 
zwraca się uwagi, a jest on ważny i nic nie kosztuje, 
wystarczy tylko rozplanować sobie pracę na kilka 
dni naprzód. 

Właściwy sposób oszczędzania sadzeniaków po- 
lega jedynie na rzadszym sadzeniu, ale oczywiśćie 
średniakami. I znów to samo co przy zbożu, uzyska- 
my przez to nietylko oszczędność i to ogromną, jak 
zaraz zobaczymy na sadzeniakach, ale i wzrost plonu. 
U nas przed wojną naogół folwarki sadziły ziemniaki 
w odstępach 60 x 60 em i to było za rzadko, chłopi 
zaś sadzili w odstępach 50 cm na 25 do 80 em, co 
znów było za gęsto. Najwłaśćiwsza rozstawa jest: 
redlonka od redlonki na 60 cm a na redlonce krzak 
od krzaka 35 cm na słabszych ziemiach i stanowis- 
kach, a 45 cm w lepszych. Przy tej rozstawie można 
śmiało głęboko i często redlić bez obawy uszkodze- 
nia bocznych korzonków, jak to często ma miejsce 
przy zbyt wąskich redlonkach, ziemia zaś jest szybko 
okryta. Chcąc się przekonać wiele to jest 60 cm czy 
45 em, nie trzeba patrzeć na calówkę na stole czyta- 
jąc „Nowego Rolnika*, ale iść w pole, bo te same 
60 em na stole wyglądają bardzo duże, a na roli 
o wiele mniejsze. A jaką oszczędność sadzeniaków, 
daje te kilka centymetrów.? 

Jeśli 400 kg ziemniaków przy rostawie 25 x 50 cm 
wystarcza do obsadzenia ćwierć morgi, to tymi sa- 
mymi 400 kg ziemniaków przy rozstawie 45 na 60 em 
obsadzimy pół morgi. Czyli akurat dwa razy tyle. 
Wierzyć się nie chce własnym oczom, jak się rachuje. 
Ale sprawdzałem i zgadza się. Oczywiście gdyby ktoś 
zwiększył odstępy, a posadził drobiazgiem, toby prze- 
chytrzył i plon obniżył. 

A więc czas porzucić stare przesądy — nowe 
czasy, nowe sposoby —: zamiast krajać — rzadziej 
sadzić. 


Pielęgnowanie racie przed wyjściem bydła na pastwisko 


Wraz z wiosną nadchodzi okres pastwiskowy 
i już wkrótce bydło, które tyle miesięcy przeby- 
wało w dusznej oborze wyruszy na Świeże po- 
wietrze i słońce. Gospodarzowi ubywa wówczas 
poważna troska o paszę, z drugiej jednak strony nie 
należy sądzić, że przejście do tego okresu nie pocią- 
ga za sobą żadnych przygotowań. Jedną z takich 
prac przygotowawczych jest doprowadzenie do po- 
rządku racic bydła. 

Zwierzęta przebywające stale na wolności, uży- 
wające dużo ruchu, nie wymagają pielęgnowania ra- 
cic, gdyż przyrost i Ścieranie się rogu na podeszwach 
są jednakowe. Inaczej ma się rzecz u zwierząt prze- 
bywających stale w stajni, lub też używających ruchu 
jedynie w sezonie pastwiskowym. Ponieważ róg stale 
narasta — podobnie jak u nas paznokcie, zużycia 
zaś nie ma zupełnie, lub też jest ono bardzo małe, 
wytwarzają się t, zw. racice stajenne, osiągające znacz- 
ną wielkość i przybierające najrozmaitsze kształty. 
Róg racic często przy tym pęka, co może doprowa- 
dzić do zanieczyszczeń i stanów zapalnych. Zbyt 
długie racice są zjawiskiem nienormalnym. Ciężar 


ciała spoczywający zazwyczaj na płaszczyznach po- 
deszwowych przenosi się na ich tylne odcinki, po- 
wodując ból. Zwierzęta kuleją, często kładą się lub 
klękają. Wydajność ich zmniejsza się znacznie, oraz 
daje się zauważyć ubytek wagi. jako dalsze następ- 
stwo zbyt długich racic występuje zerwanie ścięgien, 
ból w stawach, stany zapalne i tp. Zaniedbanie racic 
jest równoznaczne ze złym traktowaniem i biciem 
zwierzęcia. 

Krowy, które nie są tak jak konie przyzwycza- 
jone od wczesnej młodości do pielęgnowania kopyt, 
zachowują się przy obcinaniu racic niespokojnie. Stąd 
też czynność ta dla laika bywa uciążliwa i zabiera 
dużo czasu. Aby przy obcinaniu racic nie wyrządzić 
zwierzęciu szkody, należy się przede wszystkim za. 
poznać z budową racic i kopyt.: 

kopyto składa się z 

1) puszki rogowej, 

2) części mięsnej — miazdry kopytowej, 

3) chrząstki kopytowej, 

4) warstwy tkanki łącznej i tłuszczu, t. zw. po- 

duszki sprężystej. 
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Puszka rogowa chioni dolną część kończyny 
przed szkodliwymi wpływami zewnętrznymi i obra- 
żeniami, na jakie narażona jest kończyna przy cho- 
dzeniu i dźwiganiu całego ciężaru ciała. W puszce 
rogowej rozróżniamy część ścienną, podeszwową i 
strzałkę. Puszka rogowa i miazdra kopyta są wytwo- 
rem skóry, przy czym pierwsza stanowi dalszy ciąg 
naskórka, druga—skóry właściwej, czyli miazdry skór- 
nej. Skóra tuż nad kopytem zawija się do wewnątrz, 
tworząc fałd, z którego wystaje na zewnątrz puszka 
rogowa. Górna część puszki rogowej zanurzona w 
fałdzie skórnym jest większa i stanowi najświeższą 
jej część, która prze ku przodowi przed siebie części 
dawniej utworzone i w miarę 'posuwania się twar- 
dnieje. 

Części mięsne, czyli naczyniowe kopyta umiesz- 
czone pod puszką rogową służą do wytwarzania sa- 
mego rogu i stanowią przedłużenie miazdry skóry. 
Części mięsne kopyta są silnie unaczynione i uner- 
wione. 

Racice bydła zbudowane są podobnie do kopyt 
końskich, różnią się tylko tym, że nie mają chrząstki 
kopytowej, ani strzałki rogowej. Kości kopytowe 
czyli raciczne bydła przedstawiają się jakby przecięta 
wzdłuż kość kopytowa końska. 

Zwierzętom przebywającym stale w oborze na- 
leży obcinać racice dwa razy do roku, u wychodzą- 
cych zaś w lecie na pastwisko winno się racice 
oczyścić i obciąć na parę tygodni przed wypędem. 
Obcięcie racic bezpośrednio przed pastwiskiem po- 
woduje kulawiznę wskutek nadwyrężenia podeszwy, 
zwłaszcza jeśli racice zostały zbyt krótko przycięte. 

Przy obcinaniu racic należy postępować ostroż- 
nie i cierpliwie, potrzeba do tego dwóch ludzi, przy 
czym jeden trzyma zwierzę za głowę, drugi oczyszcza 
racice, a następnie obcina przerośniętą tkankę rogową 
przy pomocy dłuta i młotka, ustawiając kończynę 
zwierzęcia na klocu drewnianym. 


kość pzcinowa 


kosc koronowa 


kość kopytowa 


miaz olo 
puszka rogowa 


Niepielęgnowana racica 


Racice dobrze i źle pielęgnowane 
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Szczególnie ważną rzeczą jest pielęgnowanie ra- 
cic u bydła roboczego. Należy je często oglądać, usu- 
wać kamienie i drzazgi, a przede wszystkim przestrze- 
gać, by zwierzęta miały zawsze suchą Ściółkę i nie 
stały w wilgoci i gnoju, gdyż powoduje to rozkład 
substarcji rogowej, a co za tym często następuje — 
stany zapalne racic. 

Gdzie bydło pracuje na glebach ciężkich i ka- 
mienistych drogach, tam stosuje się często podku- 
wanie racic, szczególnie zaś przednich zewnętrznych. 

U owiec, stojących dłuższy czas bez pastwiska 
i ruchu skraca się racice przy pomocy specjalnych 
nożyc, lub zwyczajnych noży ogrodniczych. Kozom 
stojącym stale w stajni obcina się racice dwa razy 
do roku, lub na 14 dni przed wypędem na pastwisko. 

Dokonanie tych zabiegów we właściwym czasie 
oszczędza zwierzętom wiele niepotrzebnych cierpień, a 
gospodarzowi kłopotów i strat, którym zawsze lepiej 
jest zawczasu zapobiegać. Inż. J. Błażejewiczówna 


Sprawa odbudowy osad 


Wskutek szeregu nieszczęść i przejścia pożogi 
wojennej wiele wsi polskich Świeci zgliszczami. Jedy- 
nie rozwalone kominy i paleniska Świadczą. że kiedyś 
tutaj skupiało się życie. Dzisiaj na zgliszcza wraca 
człowiek, by wznowić życie i odbudować swój war- 
sztat pracy. Dlatego też dźwignięcie tych domostw 
z gruzów jest podstawowym zagadnieniem dla wielu 
ludzi. 

By jednak człowiek mógł wydajnie pracować, 
musi mieć na to warunki. Musi gdzieś spocząć po 
pracy, złożyć i zabezpieczyć swój dobytek oraz przy- 
gotować żywność dla siebie i dla swego inwentarza, 
Zbyt prymitywne warunki bytowania niszczą nie tyl- 
ko zdrowie, siły i energię, lecz załamują wielu ludzi, 
Dlatego też pierwszym zagadnieniem dla tych ludzi 
jest odbudowa swoich zagród. Łatwo to powiedzieć, 
jecz skąd wziąć na to zasoby? Kraj nasz jest bardzo 
zniszczony przez wroga i brak jest wielu materiałów 
budowlanych. Jednak opuszczać rąk nie wolno, gdyż 
na wszystko jest rada. 

Zwiedzając kilka lat temu biedne i odległe oko- 
lice, oglądałem bardzo ciekawe i pomysłowe zabudo- 
wania z gliny. Pokazuje się, że dobrze wykonane bu- 
dynki z gliny są dostatecznie trwałe, ciepłe i zdrowe. 
Budynki te zbudowane były z cegły tz. »surówki« 
wyschniętej jedynie dobrze na powietrzu. 

Do wyrobu surówki używa się zwykłej gliny. 
Nie powinna być ona zbyt jałowa, ale i nie za tłusta. 
Jeżeli glina jest zbyt tłusta, to należy do niej dodać 
nieco piasku. Najlepsze wymiary cegły surówki są:- 
20 x 20 X 30 cm. Jeżeli może to dobrze zrobi, doda 
je się przy wyrobie surówki pewną ilość sieczki lub 
plew niezdatnych na paszę Cegła taka nadaje się 
bardzo dobrze na budowę ścian, gdyż dobrze się 
wiąże i dobrze przyjmuje zaprawę. Na budowę komi- 
nów i palenisk tej cegły używać nie można. Używa 
się tutaj zwykłej surówkił bez domieszek o wymia- 
rach 13 X 7 X 28 cm. 

Jedną z poważnych wad surówki jest jej mała 
wytrzymałość na wilgoć i deszcze, Dlatego też zew- 
nętrzne Ściany budunku powinny być zabezpieczone 
przed wilgocią. Kto ma kamień na miejscu, ten bu- 
duje podmurówkę, kładzie na nią arkusze papy, dla 
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izolacji i dalej ciągnie ściany z surówki. Ale nie 
wszędzie znajduje się odpowiedni kamień, a drzewa 
nieraz ledwo wystarczy na wiązania dachowe, drzwi, 
okna i podłogi. Wyszukuje się więc wtedy równy 
teren, możliwie na wzgórku, by woda nie podsiąkała 
i wyrównuje się dobrze plac pod budynek. W miej- 
scach tych, gdzie mają być Ściany, kładzie się arku- 
sze zwykłej papy smołowcowej. W środku zaś mię- 
dzy ścianami wykopuje się ziemię na 25 — 30 cm 
głęboko. Teraz układa się legary na podłogi tak, by 
ich końce nie dotykały przyszłych Ścian, lecz leżały 
jedynie na papie. Tak położone legary będą miały 
dobry dostęp powietrza i nie będą gniły, ani butwia- 
ły. Jeśli można dostać teru, dobrze jest wysmarować 
nim legary przed ich ułożeniem. Teraz przystępuje 
sie do budowy Ścian, kładąc cegły z surówki na pa- 
pie i spaja się je zaprawą z gliny, do której należy 
dodać pewną ilość sieczki. Układa się ściany jak 
również osadza okna i drzwi tak, jak przy budowie 
ze zwykłej cegły palonej. Parterowe budynki z su- 
rówki zupełnie dobrze wytrzymują zwykłe wiązania 
dachowe. 

W domu tym jednak są pewne części ścian, 
które będą stale narażone na zaciekanie w czasie 
deszczów i gdyby się tych ścian odpowiednio nie 
zabezpieczyło, wtedy cegła namoknie i budynek 
mógłby osiąść. Jest na to jednak rada. Na zaciekanie 
narażone są zawsze dolne części Ścian tuż przy ziemi, 
na jaki I m wysoko, których już dach nie może osło- 
nić. Sciany owe zabezpieczyć można w prosty spo- 
sób, opasując je na wysokość 1 m od ziemi arkusza- 
mi zwykłej papy dachowej. Papę tą podobnie jak 
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resztę Ścian wyprawia się zaprawę wapienną, która 
dobrze do nich przylega. 

Tak postawiony budynek i dobrze wyprawiony 
przedstawia się zupełnie dobrze i przetrwa parę do- 
brych lat, aż znajdą się zasoby na budowę lepszego. 
Do budynku używać jedynie cegły dobrze wyschnię- 
tej i ściany dobrze zabezpieczyć przed zamakaniem, 
a budynek wtedy będzie zdrowy, ciepły i tani. Jeżeli 
w danej okolicy istnieje więcej domów zniszczonych, 
wtedy wielkie pole do popisu ma spółdzielnia ceglar- 
ska, która dla wielu wsi może być prawdziwym do- 
brodziejstwem. 

A teraz kilka zasadniczych wiadomości z bu- 
downictwa, o których się często zapomina: zewnętrzne 
ściany ze surówki buduje się na 1i !/, cegły, wewnętrzne 
zaś na 1 cegłę. Budynki stawia się w odległości 3 i 
1 m od drogi, a 6 m od granic sąsiadów. Kanały 
w kominach dla 1 pieca muszą mieć rozmiary 15x15 
cm, dla 2 pieców 15 x 25 cm. Ściany wewnętrzne i 
zewnętrzne kominów dobrze wyprawić i wygładzić. 
Wysokość izb od podłogi powinna mieć 2 i Y, m. 
Okna muszą być 1 m szerokie i 1.40 m wysokie. 
Parapet okna stawia się na wysokości 80 cm od po- 
dłogi. Drzwi jednoskrzydłowe powinny być 1.20 m 
szerokie i 1.80 wysokie. Wszystkie zaś części drew- 
niane w środku budynku, do których utrudniony jest 

'dostęp powietrza, należy wysmarować przynajmniej 


depo Starać się zawsze o dobrą wentylację i o dużo 


światła w budynku, świeże bowiem i czyste powie- 
trze to nie tylko zdrowie człowieka, ale i zdrowie 
i trwałość budynku. 

A. Schrenowitz 


W trosce o 


., Stan reproduktorów, szczególnie ogierów i bu- 
hajów zarówno pod względem jakościowym, jak i ilościo- 
wym wykazuje na terenie Województwa Krakowskiego 
pokaźne braki. Istotne i największe szkody wyrządził 
tu okupant, który w przewidywaniu konieczności 
opuszczenia tutejszych obszarów, już na szereg miesię- 
cy przed ostateczną ucieczką, ewakuował na zachód 
większość wartościowego materiału zwierzęcego, sta- 
wiając na pierwszym miejscu planu ewakuacyjnego 
Stado Ogierów z Dębicy, o ogromnej obsadzie, dalej 
szereg ogierów prywatnych, wreszcie wiele czołowych 
buhajów, a wśród nich tak cenne dla nas buhaje czer- 
wone - polskie. Pewne szkody zaistniały z kolei na 
skutek bezpośrednich działań wojennych. 


Brak reproduktorów męskich 

Pokaźny niedobór w obsadzie reproduktorów 
męskich, stanowiących jedną z najistotniejszych pod- 
staw hodowli i chowu budzi oczywiście poważną 
troskę w zespole czynników odpowiedzialnych za 
produkcję zwierzęcą w Polsce i każe szukać dróg, 
pozwalających jak najszybciej odrobić poniesione stra- 
ty, a następstwa ich uczynić jak najmniej dotkliwymi. 
3 Odrobienie strat, a więc dostarczenie dla hodowli 
1 chowu masowego dostatecznej ilości pełnowartościo- 
wych reproduktorów przez namnożenie ich w kraju, 
jest zadaniem wymagającym dłuższego czasu oraz 
nakładu żmudnej i kosztownej pracy. hodowlanej. 


reproduktory 


Niemniej jest to najistotniejsza i niezawodna droga, 
która po pewnym czasie da nam wyniki pewne. 

Widoki bowiem na rewindykację reproduktorów, 
wywiezionych przez okupanta są raczej ograniczone 
choćby dlatego, że wedle nadeszłych wiadomości 
znaczną część buhajów poddano tam ubojowi, ogiery 
zaś trzebiono, jako »nieodpowiadające kierunkowi 
hodowlanemu«. Ocalały więc przypuszczalnie, jeżeli 
pominiemy straty spowodowane bezpośrednimi działa- 
niami wojennymi, jedynie czołowe ogiery pełnej krwi, 
oraz takież arabskie, no i może wyjątkowo, cenne 
buhaje nizinne, 

Pozostaje wreszcie możliwość importu pewnej 
ilości reproduktorów z krajów innych, ale jest to droga 
chwilowo niemożliwa, poza tym kosztowna, a ponadto 
w zupełności odpada, gdy chodzi o byki czerwone - 
polskie, częściowo zaś i o ogiery, któreby odpowiadały 
wymaganiom naszej hodowli krajowej, za wyjątkiem 
pełnej krwi. 

Na pierwszy więc plan w chwili obecnej wysuwa 
się potrzeba znalezienia dróg, które by naszą produk- 
cję, mimo niedoboru reproduktorów, uchroniły od 
większych strat, i unikania tych środków, które doraź: 
nie przynoszą pozorną korzyść, istotnie zaś są błędem 
pociągającym za sobą pokaźne, czasem niepowetowane 
szkody. 

Chodzi tu przede wszystkim o przeciążenie tych 
reproduktorów, które ocalały dla hodowli krajowej. 
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To zagadnienie stanowi poważne niebezpieczeństwo. 
Wiadomo bowiem, że »stanowny« ogier w jednym 
sezonie potrafi pokryć nawet 200 klaczy, że buhaj 
obskoczy tyleż, a nawet więcej krów. Wiadomo jednak 
również, że ilość uzyskanego w ten sposób przychów- 
ku albo zupełnie nie przewyższa ilości uzyskiwanej 
przy kryciu normalnym, lub przewyższa ją tylko nie- 
znacznie, reproduktor zaś traci w bardzo krótkim czasie 
zarówno chęć krycia, jak i zdolność zapładniania. 

Dalsze niebezpieczeństwo — to używanie buhajów, 
w szczególności jednak ogierów nielicencjonowanych, 
już to z powodu młodego wieku (a tych specjalnie 
szkoda), już to nie odpowiadających kierunkowi ho- 
dowlanemu. Te ostatnie bowiem dają z zasady przy- 
chówek lichy o znikomej wartości użytkowej, nie 
nadający się do naszych warunków terenowych i 
gospodarczych. Przychówek taki zamiast być krokiem 
naprzód jest »skokiem« w tył dla naszej produkcji 
zwierzęcej, sama zaś korzyść doraźna bywa przeważnie 
znikomo mała, 

Poza tym reproduktory nielicencjonowane, jako 
nie podlegające nadzorowi używane pokryjomu są 
często roznosicielami chorób zakaźnych n.p. zarazy 
stadniczej czy nosacizny u koni, różnych typów ronie- 
nia zakaźnego u bydła itp. 

Zasadą więc postępowania w najbliższym okre- 
sie winno być pełne wykorzystanie, lecz nie przecią- 
żanie reproduktorów licencjonowanych, bezwzględne 
niedopuszczenie do chowu reproduktorów nieuzna- 
nych, oraz przyznanie pierwszeństwa przy pokrywaniu 
zarodowemu materiałowi żeńskiemu. 


Sztuczne zapładnianie zwierząt 


W okresie braku reproduktorów męskich i wyni- 
kającej stąd potrzeby dużego ich oszczędzenia przy 
pełnym wykorzystaniu, jak również podczas rozpo- 
wszechnienia pewnych chorób przenoszących się przez 
stanowienie, znaczne usługi oddać może sztuczne 
zapładnianie zwierząt. W obecnych naszych warunkach 
wprowadzenie tej metody dać może zadowalające 
wyniki. 

Sztuczne zapładnianie zwierząt opiera się na stwier- 
dzonym naukowo i popartym praktyką fakcie, że do 
skutecznego zapłodnienia nie jest konieczne połączenie 
się zwierząt, przez tak zwane pokrycie czy stanowienie, 
lecz wystarczy, aby nasienie, które wydziela osobnik 
męski, zostało umiejętnie wprowadzone do organów 
rozrodczych samicy. Dla celów praktycznych jeszcze 
ważniejszym jest fakt, że zwierzę męskie wydaje przy 
każdym pokryciu o wiele więcej nasienia niż go po- 
trzeba do skutecznego zapłodnienia. Następnie nasie- 
nie można przez pewien czas przechować, a nawet 
rozcieńczyć, przy czym nie traci ono zdolności zapła- 
dniania. Na tych zasadach opiera się wartość sztucz- 
nego zapładniania zwierząt w hodowli praktycznej. 

Technika przeprowadzenia tego zabiegu została 
dostatecznie opracowana, szczególnie u koni, krów 
i owiec, a uzyskiwany w ten sposób przychówek nie 
różni się niczym od przychówku poczętego w sposób 
normalny. 

Najważniejszym zabiegiem przy tej metodzie jest 
uzyskanie prawidłowego nasienia. Sposobów istnieje 
kilka i stosuje się je zależnie od warunków i potrzeby. 
Uzyskane nasienie dzieli się na kiłka lub kilkanaście 
części i wprowadza po kolei do dróg rodnych kilku 
czy kilkunastu osobników żeńskich. 

Dla przykładu nadmienić można, że ogier wydaje 
przy jednym pokryciu często około */, litra nasie- 
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nia, dla skutecznego zaś pokrycia jednej klaczy wys- 
tarcza w zupełności około 10 cm* co równa się 
pojemności małego kieliszka. Metoda ta daje więc 
możliwość oszczędzania i doskonałego wykorzystania 
reproduktora męskiego, a w przypadku koni zamiast 
pokrycia w sposób naturalny jednej klaczy, mamy 
możność zapłodnienia sztucznego 10 — 15 sztuk. 

Dalszą oszczędność uzyskać można przez rozcień- 
czenie nasienia, przechowywanie go przez kilka godzin, 
a nawet dni itp. 

Sztuczne zapładnianie stosuje się obszernie w 
wielu krajach, w Polsce zaś stosowane było również 
już w okresie przedwojennym i dawało dobre wyniki. 
Spodziewać się należy, że metoda ta rozpowszechni 
się w najbliższym czasie na terenie Województwa 
Krakowskiego, jako jeden z doraźnych środków poz- 
walających na zmniejszenie strat, spowodowanych 
brakiem reproduktorów, oraz uniknięcie niebezpieczeń- 
stwa rozwlekania chorób zakaźnych, szczególnie zarazy 
stadniczej. 

Pierwszy punkt sztucznego zapładniania klaczy 
i krów organizuje się obecnie w Gospodarstwie 
Doświadczalnym U.J. w Mydlnikach, i w najbliższym 
czasie oddany zostanie do dyspozycji hodowców 
sąsiednich okolic. Dr Kazimierz Jasiński 


Zbierajmy książki rolnicze 


W gospodarstwie rolnym, nawet najmniejszym, 
postawionym na poziomie europejskim, samowystar- 
czalnym i produkującym, nie można sobie wyobra- 
zić, aby prowadzący mógł obejść się bez książki 
czy też pism rolniczych. Brak wiedzy teoretycznej 
odczuje prędzej czy później pozostając w tyle za 
innymi, co pociągnie za sobą zmniejszenie inten- 
sywności, a z nim i dochodowości gospodarstwa rol- 
nego. Książka rolnicza jest skarbnicą wiedzy dla 
każdego oświeconego rolnika. 

Przed wojną mieliśmy w dużych miastach i na 
prowincji większe i mniejsze specjalne biblioteki, 
w których były uwzględniony i dział rolniczy. Szko- 
ły rolnicze, biblioteki wojewódzkie i samorządowe 
były zupełnie dobrze zaopatrzone zarówno w książ- 
kę, jak i czasopisma rolnicze, większa własność mia- 
ła również bogate księgozbiory, nie mówiąc już o 
bibliotekach specjalnie poświęconych rolnietwu, jak 
biblioteka Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie, Politechniki we Lwowie (dawna bibl. 
Akad. Rolniczej w Dublanach), Instytutu Naukowego 
Gosp. Wiejskich w Puławach i wydziałów rolniczych 
przy uniwersytetach. 

Większość tych księgozbiorów uległa podczas 
wojny zniszczeniu, wywiezieniu, lub spaleniu i t. d. 
Z książką polską obszedł się okupant bez litości. 
Obecnie odczuwamy brak książki nie tylko z powo- 
du jej zniszczenia, ale również wobec zakazu ich 
drukowania podczas okupacji. Nieliczne broszury, 
wydane przez niemieckie wydawnictwo Agrarverlag, 
nie mogły wypełnić ogromnych luk powstałych w czasie 
pięcio i półletniej gospodarki niemieckiej na ziemiach 
polskich. Polskie nakłady książek dawno się już 
wyczerpały, nawet książki, które od czasu do czasu 
ukazały się na półkach antykwarskich i te w końcu 
znikły — zostaliśmy prawie zupełnie ogołoceni z ksią- 
żek rolniczych. 
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„MOWY ROLNIK 


Młodzież szkół wyższych i niższych dopomina 
się o nie, bez nich nie można sobie wyobrazić nauki 
ani normalnej pracy w pracowniach naukowych. 
Braki te należy możliwie szybko uzupełnić — ale 
w jaki sposób ? 

W każdym prawie gospodarstwie rolnym przed 
wojną jak i teraz znajduje się sporo książek prze- 
czytanych, czasopism i przeróżnych publikacji rolni- 
czych, z których nikt nie korzysta, a poniewierają się 
po strychach i zakamarkach. Przy zmianie właści- 
cieli na skutek reformy rolnej, ucieczki okupantów, 
pozostało mnóstwo książek, pism i aktów, które zna- 
lazłszy się w nieodpowiednich rękach niszczeją. Te 
należy zabezpieczyć przez oddanie ich do miejsc 
przeznaczenia tj. do bibliotek. Każdy światły rolnik 
rozumie dobrze, co to jest drukowane słowo, nie 
będzie ich niszczył, ale postara się je przechować 
i oddać w odpowiednie ręce. 

W kraju potrzeba nam będzie do założenia no- 
wych. do uzupełnienia zniszczonych bibliotek bardzo 
dużo książek, zwłaszcza na terenach zachodnich przez 
nas zajętych, gdzie dotąd była tylko książka nie- 
miecka, a którą trzeba zastąpić polską. Organizuje 
się Centralną Bibliotekę Rolniczą, mająca pomieścić 
w sobie przede wszystkim wszystkie polskie wyda- 
wnictwa rolnicze, tak scentralizowana biblioteka rol- 
nicza ułatwi naszym uczonym pracę na polu rolnictwa 
polskiego. 

Zwracamy się do naszych. czytelników, jak 
i ogółu rolników, by książki, pisma (bez względu na 
język publikacji) następnie akta (zwłaszcza po oku- 
pantach) ulotki, afisze, broszury, katalogi wystaw 
licencyjnych, rozporządzenia urzędowe itp. a nawet 
poszczególne numery czasopism zarówno przedwo- 
jennych jak i doby obecnej przechowali przed zni- 
szczeniem, a jak się nadaży sposobność ku temu, 
oddali do zbiornicy, która już zajmie się przekazaniem 
ich do odpowiednich bibliotek. 

Kto powinien zająć się akcją zbierania ksią- 
żek rolniczych? Przede wszystkim Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej, Kółka rolnicze, powiatowe biura 
rolne, pracowniey izb rolniczych i związków facho- 
wych. 

Jedną z głównych zbiornic książek rolniczych 
jest Polskie Tow. Zootechniczne w Krakowie (ul. 
Karmelicka 57 III p), które podjęło się między inny- 
mi ich gromadzenia. j 

Jeszcze raz podkreślamy, że zbieramy wszystki 
publikacje mające związek z rolnictwem, poza tym 
wszyskie akta pozostawione przez okupanta w biu- 
rach rolniczych i starostwach. Te ostatnie są dla 
bistoryka opracowującego naszą martyrologię rolni- 
czą w czasie wojny szczególnie ważne i cenne. 

A więc nie niszczymy, ale przechowujemy pis- 
ma i książki rolnicze ! Prof. Królikowski 


O spóźnionym sadzeniu ziemniaków 


W tym roku łatwo może się zdarzyć, że nieje- 
den rolnik będzie miał ziemniaki do sadzenia gotowe, 
a z sadzeniem będzie musiał długo czekać. Na polu 
mogą być okopy, które dopiero trzeba będzie zasypać, 
mogą być miny, które trzeba usunąć, przy braku koni 
nierprędko „przyjdzie jego kolejka i tp. Na szczęście 
okres czasu, kiedy można ziemniaki sadzić, jest dość 
długi, jakkolwiek najlepsza pora przypada między 10 


s 
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Komunikat 
Wojew. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 


Wojewódzki Urząd Ziemski w Krakowie urządza w cza- 
sie od i. V. do 30. VI. i od 15. II, do 15. III. 1946 6 - mie- 
sięczne kursy melioracyjne dla nadzorców- 

Od kandydatów wymagane jest ukończenie przynajmniej 
4 klas szkoły powszechnej i dwuletnia praca przy robotach 
wodnych. 


Uczniowie otrzymują bezpłatne pomieszczenie i obiady 
w stołówce Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego. 

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Urząd Wodno - Meliora- 
cyjny w Krakowie — ul. Mikołajska 2. 


kwietnia a 1 maja, Do 15 maja można Śmiało sadzić 
bez obawy o zmniejszenie plonu, potem już jest 
gorzej, poprostu bowiem okres wegetacji zostaje 
znacznie skrócony, ziemniak nie ma czasu urosnąć, 
Jak sobie z tym poradzić? Już w pierwszym zeszycie 
»Nowego Rolnika« była mowa o kiełkowaniu ziem- 
niaków wczesnych. Zupełnie tak samo postępujemy, 
chcąc przyspieszyć późne. Z końcem kwietnia widzi- 
my, że nie wcześniej, jak w drugiej połowie maja 
będziemy mogli sadzić swoje ziemniaki. Cóż robimy ? 
W pierwszych dniach maja zaczynamy sadzeniaki 
kiełkować i choć sadzimy je dopiero z końcem mie- 
siąca, szybko doganiają one te, które siedzą w ziemi 
już od początku maja. Kiełkując w lutym, marcu 
liczymy około 4—6 tygodni na wypuszczenie właści- 
wych kłów, w kwietniu-maju z powodu wyższej 
temperatury trzeba kalkulować na 2 do 3 tygodni. 


A teraz jeszcze w jaki sposób kiełkować? Stary 
sposób w skrzynkach jest najgorszy. Trzeba masę 
pieniędzy na deski i gwoździe do skrzynek. Konieczny 
jest odpowiedni lokal do postawienia skrzynek i co 
kilka dni trzeba skrzynki przestawiać. Mniej kłopotli- 
we jest rozkładanie na gnojnicach, starych deskach, 
oknach i tp. w ciepłym pomieszczeniu. Najtańszy i 
najlepszy sposób — to poprostu kupić nieco zupeł- 
nie cienkiego drutu, pociąć go mniejwięcej na dwu- 
metrowe kawałki i nanizać ziemniaki jak korale. O 
ile drut nie jest za miękki, nie potrzeba niczem prze- 
kłuwać ziemniaków, sam bowiem przechodzi. Takie 
ziemniaczane korale rozwieszamy następnie w oborze, 
w stajni na belkach u pułapu, a obecnie i w każdym 
innym budynku, bo wszędzie jest ciepło, byle było 
widno. Tak rozwieszone ziemniaki mają przystęp po- 
wietrza i Światła ze wszystkich stron i puszczają kły 
krótkie, grube, intensywnie kolorowe, to czego nam 
potrzeba. Aby nie uszkodzić kłów przy transporcie 
w pole, wieszamy kilkanaście takich »korali« na drążku 
i kładziemy go poprzecznie między drabinami na 
wozielub niesiemy na ramionach we dwóch. 


Oczywiście, że to jest wszystko razem wziąwszy 
nizco kłopotliwy zabieg i wymagający nakładu pracy, 
nadający się jednak doskonale w małym gospodarstwie, 
w zamian za to gwarantujący w danych warunkach 
zwyżkę plonu. 


jeśli mamy możność wyboru między dwoma 
odmianami, to zawsze lepiej sadząc późno, czy kieł- 
kowane czy nie, sadzić odmianę wczesną. Jest to 
zupełnie zrozumiałe, odmiana bowiem wczesna cha- 
rakteryzuje się krótkim okresem wegetycji, więc mimo 
opóźnienia zdąży normalnie rozwinąć się. 


Inż. S. Czarnowski 
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Dział Ogrodniczy 
Uprawiajmy warzywa w naszych ogródkach! 


Znaną powszechnie jest wartość odżywcza ja- 
rzyn, to też najwyższy czas, aby zarzucić pogląd, iż 
jarzynki stanowiły danie tylko na wykwintnym stole. 
Warzywa stały się podstawowym artykułem wyży- 
wienia najszerszych warstw całego społeczeństwa. 
Musimy zatem więcej uwagi zwrócić na uprawę tych 
roślin, które z powodzeniem można uprawiać jako 
przedplony, a które dają smaczną i zdrową potrawę, 
a także mogą stanowić pokaźne źródło dochodu. 

Mimo to, że skutkiem działań wojennych czas 
pracy jest znacznie opóźniony, to jednak jeszcze 
można dużo zrobić. Z szeregu niżej zamieszczonych 
wskazówek wynika jasno, co można jeszcze uczynić 
aby wykorzystać zbliżające się lato. 


Przede wszystkim należy się rozejrzeć za odpo- 
wiednim pod zasiew warzyw miejscem, to znaczy, 
obrać rozsadnik, Miejsce to powinno znajdować się 
o ile możności w pobliżu domu, aby można było 
w każdej porze dnia czy nocy doglądać go w razie 
potrzeby. Grządki należy przekopać dokładnie, wy- 
bierając wszelkie korzenie zielsk, a szczególnie perzu 
i chrzanu. Zagrabiwszy ziemię zupełnie gładko „rozsie- 
wamy nasiona garścią równomiernie, tak aby na 1 
metr kwadratowy nie padło więcej niż 2 deka nasion. 
Odnosi się to do wszelkich roślin kapustnych, t. j. 
kapusty, kalafiorów, kalarepy, brukwi (karpieli). Ce- 
bulę na rozsadę można siać gęściej, aczkolwiek lepiej 
jest siać ją wprost na miejsce, gdzie będzie róść całe 
lato, na rozsadę bowiem opłaca się wysiew tylko w 
inspekcie, dający wcześnie silną rozsadę. Sałatę moż- 
na również siać gęściej. Po rozrzuceniu ziarno należy 
lekko przyklepać deseczką, poczym przykryć sypką 
ziemią, bacząc, by ziarno nie było przykryte grubiej, 
niż na pół centymetra. Dalsze pielęgnowanie polega 
na podlewaniu w miarę potrzeby. Zasiew można ce- 
lem zabezpieczenia go przed kurami przykryć gałąz- 
kami, które na grządkach mogą leżeć aż do wykieł- 
kowania roślin. 

Odnośnie do siewu wprost do gruntu, to jeżeli 
w gospodarstwie znajduje się kawałek pola zoranego 
w jesieni bez obornika, na przykład po ziemniakach, 
burakach lub innych, a ziemia dostatecznie obeschła, 
tak że nie grozi przy bronowaniu zalepiauie narzędzi, 
to należy bronować ciężką broną wzdłuż, w poprzek 
ina ukos, co znakomicie wyrówna pole; po czym 
trzeba wypożyczyć mały siewnik, który nastawia się 
tak, aby rzędy były na 35—40 cm szerokie. Nasiona 
cebuli bierzemy w takim stosunku, aby na 1 mórg 
wypadło 4 kg, a więc na t, morga 1 kg. Dodajemy 
l kg nasion rzodkiewki jako międzyplon, Nasiona te 
dobrze wymieszane siejemy siewnikiem. Po kilku 
dniach rzodkiewka kiełkuje i rośnie, pokazując nam 
rzędy zasiewu. Po dwóch miesiącach od wysiania 
zbieramy rzodkiewkę, opielając równocześnie i prze 
rywając zbyt gęsto rosnącą cebulę: 


Powstaje Polski Związek Zielarski, 
przeczytaj uważnie komunikat na ostatniej stronie 


„NOWY ROLNIK“ 
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Szpinak należy siać jak najwcześniej bez domie- 
Szki innych nasion. Po zbiorze szpinaku jest czas 
sadzić brukiew (karpiele). 

Groch „Victoria“ należy siać z owsem, który 
chroni go od powalenia, 

Marchewka. O ile siejemy male ilości, należy 
nasiona jej zamoczyć na jedną noc, po czym po lek- 
kim przesuszeniu na słońcu siać ręcznie. Jeżeli upra- 
wiamy duże ilości, można nasiona zmieszać z makiem, 
dając '/,, część maku, który też należy bardzo silnie 
przerwać, 

Pietruszkę również trzeba moczyć nawet przez 
dwie doby, co wybitnie przyspiesza kiełkowanie i za- 
pobiega jej przysłowiowej »wędrówce do Rzymu. 

Bronisław Wiercik 


Zakładajmy rozsadniki morwowe 


Podstawą prowadzenia hodowli jedwabników 
jest morwa biała, której liśćmi żywią się gąsienice 
jedwabnika. Morwa — to roślina rosnąca na róż- 
nych glebach, z wyjątkiem bardzo ciężkich i pod- 
mokłych. Udaje się dobrze na glebach lekkich i za- 
sobnych w wapno. Co do wymagań klimatycznybh, 
rośnie wszędzie tam, gdzie rosną drzewa owocowe, 
a zwłaszcza krzewy agrestu i porzeczek. Nadaje się 
zarówno do zakładania żywopłotów, jak też do 
zwartych plantacyj i do obsadzania dróg. 


Celem otrzymania sadzonek zakładamy rozsa- 
dniki morwowe. Pod rozsadnik nadaje się grządka 
nawożona w jesieni i należycie uprawiona. O ile 
zakładamy rozsadnik na wiosnę, nie należy dawać 
na grządkę świeżego obornika, lecz dobrze przegniły, 
względnie kompost lub nawozy sztuczne. Rozsadnik 
zakładamy na miejscu słonecznym, o grządkach sze- 
rokości 120 cm w kierunku ze wschodu na zachód. 
Rowki na grzędach 1—2 cm głębokie w odstępach 
co 20 cm robimy w poprzek grządki w kierunku z 
północy na południe. Nasiona wysiewamy w ilości 
3 gramów na 1 m° grządki. W razie gdy siła kieł 
kowania nasion jest mniejsza niż 50 */,, należy na 
l m? wysiewać taką ilość nasion, jaką otrzymamy 
przez podzielenie liczby 250 przez liczbę wyrażającą 
procent siły kiełkowania. 

Nasiona wysiewamy z początkiem maja, mie- 
szając je z piaskiem. celem łatwiejszego i równo- 
miernego wysiewu. Po wysianiu rowki przysypać 
próchnicą, przyklepać deseczką i podlać wodą. Celem 
umożliwienia dalszej obróbki, rowki znaczymy bia- 
łym paskiem lub palikami. Rozsadnik należy codzien- 
nie podlewać wodą wystałą, oraz usunąć wyrastają- 
ce chwasty. Raz na tydzień zwilżoną ziemię, najle- 
piej po deszczu wzruszamy między rzędami strze- 
miączkiem lub motyczką i to nawet przed wzejściem 
morwy. Czynność ta ma na celu przerwanie podsią- 
kania wilgoci z dolnych warstw gleby. Rozsadnik 
nawozimy rozcieńczoną gnojówką w stosunku 1:5, 
pomiotem ptasim w stosunku 1:10 lub saletrą roz- 
puszczoną w wodzie (na 1 litr wody 2— 3 g saletry), 
przy czym podlewamy międzyrzędy, aby nie spalić 
młodych siewek. 

Nawożenie stosujemy w odstępach dwutygod- 
niowych tylko do połowy lipca, aby nie spowodo- 
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wać wybujania siewek. Morwa po wzejściu posiada 
po 2 owalne liścienie, wielkości nasion lnu. 

Celem przyspieszenia kiełkowania nasion, mo- 
czymy je, dodając do szklanki wody pół deka soli. 
Robimy to tylko wtedy, jeśli mamy możność co- 
dziennie rano i wieczór podlewać grządki wystałą 
wodą. 


Dział pszczelarski 


NOWY ROLNIK‘ 
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W czasie długotrwałych upałów przykrywamy 
grządki rozłożonymi gałązkami chrustu, a między- 
rzędzia posypujemy sieczką celem ochrony siewek 
przed wysychaniem. 

Nasiona morwy w cenie 65 groszy za 10 gra- 
mów można nabyć w Krakowskiej Izbie Rolniczej. 


Dr. K. Golański 


Czynności pszczelarza w maju 


Dobry pszczelarz powinien w tym miesiącu po- 
święcić najwięcej uwagi, pracy i troskliwości, jeśli 
chce liczyć na obfity zbiór miodu w okolicach o po- 
żytku wczesnym. Dlatego też w pierwszym rzędzie 
winien stosować wszelkie zabiegi, aby właśnie w maju 
matka jak najsilniej czerwiła. Gdy pszczelarz podczas 
przeglądu ostatnio dokonanego w kwietniu zauważył 
wiele ramek z zasklepionym cukrem z okresu zi- 
mowli, powinien plastry te odsklepić. Zabieg ów ma 
wielki wpływ na szybki rozwój pni, albowiem jest 
pewnego rodzaju podkarmieniem podniecającym, 
bez użycia poskarmiaczki, a tym samym zniknie 
wszelki pozostały z zimowli zapas cukru. Plastry na- 
leży odsklepić jednostronnie przede wszystkim te, 
które znajdują się przy ostatnich ramkach z czer- 
wiem. 

Mając stale na uwadze obfite zbiory miodu, 
powinniśmy pamiętać, że tylko te pnie dadzą zado- 
walające zbiory, w których matki na sześć tygodni 
przed głównym pożytkiem najsilniej czerwią. Około 
20 maja powinny nasze pnie posiadać najwięcej ra- 
mek z czerwiem krytym już się wygryzającym. Skoro 
stan taki stwierdzimy, należy położyć kres dalszemu 
intensywnemu czerwieniu matki, chyba jeśli okolica, 
w której mamy pasiekę, ma wyjątkowo krótki, lecz 
nader obfity pożytek. W takim wypadku możemy 
jeszcze dodać jedną lub dwie ramki. 

W końcu kwietnia założymy ramkę kontrolną 
zaopatrzoną w pasek węzy © szerokości 2 cm. O ile 
pszczoły w ciągu tygodnia węzy nie nadciągną, jest 
to dowód, że siła rodziny jeszcze za słaba. Gdy po 
upływie kilku dni węza zostanie wyciągnięta robotą 
pszczelą, świadczy to, że w międzyczasie rodzina 
doszła już do siły, a panujący w niej nastrój jest 
zupełnie normalny. 

~ Każdego tygodnia bez względu na ilość wyciąg- 
niętej w ramce kontrolnej woszczyny ścinamy ją 
regularnie. O ile zauważymy przy następnej rewizji 
ramki kontrolnej robotę trutową, będzie to oznaką 
podniety płciowej u pszczół budujących, tępe znów 
zakończenie budowy i założenie matecznika będzie 
sygnałem rojowym. Do takiego nastroju nie powinien 
pszczelarz absolutnie dopuścić, a zapobiec temu może 
przez wsześniejsze założenie nadstawki lub zabranie 
Z gniazda przynajmniej 2 ramek z krytym czerwiem. 

Dzięki takiej czynności może z jednej strony 
przeszkodzić częściowo rójce. Ponieważ w każdej 
Pasiece znajdzie się pień słabszy, czerwiem krytym 
może wzmocnić jego siłę. Okienko kontrolne spełnia 
więc doniosłą rolę, gdyż pozwala nam stwierdzać 
każdoczesne nastroje, w jakich żyje i pracuje dana 
rodzina pszczela, zaś wyciągana i systematycznie 


wycinana woszczyna przysparza nam cennego wosku 
najlepszego gatunku. Wszelkie ścinki woszczyny 
z okienek kontrolnych przetapiamy w topiarce słone- 
cznej, którą należy już uruchomić. 

Dodanie nadstawki 
winno nastąpić wówczas, gdy całe gniazdo jest wy- 
pełnione pszczołami, a ramki czerwiem krytym. 

Z gniazda wybieramy ramki z czerwiem krytym 
oraz młodą muchą bez matki i przenosimy do nad- 
stawki, okładając przeniesione ramki z obu stron 
plastrami gotowej, czerwionej już woszczyny, pozos- 
tałe luki matami. 

W miejsce zabranych na przykład 4 ramek 
z czerwiem wstawiamy do gniazda 2 ramki z węzą. 
Gniazdo ścieśniamy deseczką odgrodową, zaś na gnia- 
zdo zakładamy kratę odgrodową. Czynność przewie- 
szania ramek możemy co parę dni powtarzać tak, 
że ostatecznie gniazdo, jakie pozostawimy, będzie 
miało jedynie 5 — 6 ramek i będzie dostatecznie 
duże dla czerwienia matki. Pozostałą za deseczką 
odgrodową przestrzeń gniazda wypełnimy plastrami 
gotowej woszczyny, którą pszczoły też zaleją miodem, 

Nadstawkę nałożoną na gniazdo zakładamy, 
szczelnie przykrywamy płótnem Inianym napokosto- 
wanym, lub płótnem papierowym, przykrywamy ma- 
tą, na której spoczywa daszek. 

Nadstawka nie powinna mieć szpar, dziur i szcze- 
lin, gdyż pszczoły do niej gotowe nie przyjść i miodu 
nie znosić. 

Odnośnie do nadstawek pragne jeszcze dorzucić 
kilka słów, aby wytknąć błędne ich zastosowanie, 
względnie gospodarowanie w nich. Najczęślej spoty- 
kanym błędem popełnianym przez pszczelarzy — to 
zapełnienie nadstawki woszczyną z robotą trutową. 

Jest to błąd wielki, gdyż pszczoły nie zaleją 
komórek trutowych miodem, albowiem okres rójek 
to okres produkcji trutni. Matka szuka skwapliwie 
komórek trutowych, aby je mogła zaczerwić. Pszczoły 
czują to i chętnie jej w tym pomagają, a czekając 
na zaczerwienie, nie zalewają ich nektarem. Szukając 
zaś wolnych komórek pszczelich na złożenie przynie- 
sionego nektaru wiele czasu tracą i tym samym 
mniej go zniosą. 

Drugi błąd — to zbyt wczesne lub spóźnione 
założenie nadstawki. Zawczesne jej założenie powo- 
duje oziębienie gniazda, a co gorsze, gdy nadstawkę 
wypełniają całkowicie tylko samą wę7ą naraz. Pszczo- 
ły wówczas nie mogą wytworzyć odpowiedniej tempe- 
ratury potrzebnej do wypacania wosku i często zdarza 
się, że ta przestoi na gnieździe przez cały okres 


trwającego pożytku, a pszczoły do niej nie przejdą. 
łdokończenie nastąpi) M. Gyrała — Kraków 
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Dział urzędowy 


Plotki o zmianie pieniądza 


Jak donosi Polpress, w związku z krążącymi pogłoskami, 
jakoby banknoty Narodowego Banku Polskiego miały być zamie- 
niane na inne, względnie stemplowane, Ministerstwo Skarbu 
stwierdza, że pogłoski tego rodzaju są całkowicie bezpodstawne. 


Banknoty Narodowego Banku Polskiego są zabezpieczone 
całym majątkiem państwa i są pełno wartościowym środkiem 
płatniczym na terenie całej Rzeczypospolitej. 


Pogłoski na temat zamiany banknotów rozsiewane są 
przez elementy aspołeczne i destrukcyjne. Mogą one mieć na celu 
jedynie spekulowanie na zwyżkę cen artykułów pierwszej po- 
trzeby. Dlatego też całe społeczeństwo winno jak najkategorycz- 
niej przeciwstawić się tego rodzaju szkodliwym wersjom. 


Ostatnio za rozgłaszanie podobnych wieści organy Bez- 
pieczeństwa Publicznego zatrzymały w Warszawie następujące 
osoby: Jana Korzybskiego, Stefana Albińskiego, Edmunda 
Bartoszaka, Fugeninsza Stawickiego, Ignacego Puhałę, Witolda 
Kozłowskiego i Mariannę Gniewoszową. 


W stosunku do wyżej wymienionych osób prowadzone 
jest dochodzenie. 


Zebranie organizacyjne Polskiego Związku 
Zielarskiego 


W dniu 14 kwietnia w lokalu Krakowskiej Izby Rolniczej 
odbyło się zebranie organizacyjne Polskiego Związku Zielarskie- 
go z siedzibą w Krakowie, zwołane z inicjatywy lzby w poro- 
zumieniu z zainteresowanymi instytucjami. 

W zebraniu wzięli udział przedstawiciele Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Związku 
i Banku Aptekarskiego, Krakowskiej Izby Rolniczej, oraz plan- 
tatorów ziół leczniczych. 

Projektowany Związek o charakterze stowarzyszenia 
działalnością swą obejmie teren całej Rzeczypospolitej. 

Zebrani przyjęli przedłożony przez organizatorów projekt 
statutu oraz wybrali Komisję Organizacyjną w składzie 8 osób, 
którą upoważnili do przeprowadzenia wszystkich czynności 
związanych z uruchomieniem Związku. Jednocześnie powierzyli 
jej prowadzenie agend Związku statutem zakreślonych do czasu 
zwołania Walnego Zgromadzenia. 

Jednocześnie postanowiono zwrócić się do właściwych 
władz o zabezpieczenie istniejących objektów zielarskich, ma- 
szyn, zapasów, nasion itp., zorganizować prace instruktorskie 
oraz kursy dla zielarzy, nawiązać kontakt z władzami państwo- 
wymi i samorządowymi w zakresie akcji zielarskiej, wystąpić 
o zarezerwowanie odpowiednich terenów pod uprawę roślin 
lekarskich (resztówki z majątków rozparcelowanych), a wresz- 
cie zaapelować do rolników, interesujących się zielarstwem, aby 
przystępowali gromadnie na członków, a na ręce inż. Szlenka, 
Krakowska Izba Rolnicza, nadsyłali posiadane materiały, staty- 
styki. próbki itd. 


Wojewódzki Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Krakowie 


Dnia 15 kwietnia 1945 w przybranej zielenią sali kina 
„Uciecha* odbył się 1. Zjazd delegatów Związku Samopomocy 
Chłopskiej Województwa Krakowskiego. Na Zjazd przybyło oko- 
ło 500 delegatów ze wszystkich powiatów województwa mimo 
niejednokrotnie ciężkich warunków komunikacyjnych. Poza 
nimi w charakterze gości w Zjeździe brali udział: przedstawi- 
ciel Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej minister sprawie- 
dliwości Zalewski, przedstawiciel Wojska Polskiego D-ca O. K. 
Kraków gen. bryg. Skokowski, prezydent miasta Krakowa dr. 
Fiderkiewicz, przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej 
ob. Woner, przedstawiciele partyj demokratycznych, Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych, Organizacji Młodzieży „Wieiś 
Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, 
skiego i inni. 


rządu Wojewódzkiego ob. Kusto, witajac obecnych. 


Ziazd otworzył o godz, 10 imieniem jo 
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Przed przystąpieniem do porządku obrad zebrani uczcili 
jednominutowym milczeniem pamięć zmarłego Prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. Roosevelta. 


Następnie dokonano wyboru prezydium Zjazdu w składzie 
11 osób, przewodnictwo objął ob. iaż. Starewicz, Pełnomoenik 
Rządu do Spraw Reformy Rolnej. 


Po przemówieniach powitalnych przedstawicieli Rządu, 
partyj i organizacji reprezentowanych przystąpiono do właści- 
wych obrad. 

W pierwszym punkcie porządku wygłoszony został przez 
Ob. Starewicza refetat o wynikach reformy rolnej. Reforma 
rolna została już zakończona, przeprowadzenie jej trwało raptem 
dni 40. W całej Polsce w ręce chłopów przechodzi ok. 10 mi- 
lionów ha ziemi. Na terenie zaś województwa krakowskiego roz- 
parcelowano 497 majątków o obszarze z górą 55. 000 ha ziemi, 
którą otrzymało 39. 000 rodzin chłopskich. Procentowo biorąc, 
ziemię otrzymali : 44,5%, fornale i bezrolni, 51,2%, karłowaci 
i drobnorolni, 4,3%, — średniacy. Mimo tych wyników do 
upełnorolnienia chłopów krakowskich potrzeba jeszcze około 
900. 000 ha ziemi, którą chłopi nasi znajdą na terenach Prus 
Wschodnich i nad Odrą. Przemówienie swe ob. Starewicz za- 
kończył wezwaniem: „po zakończeniu kampanii siewnej — iść 
po ziemię na Zachód” 

Następnie obszerny referat o zadaniach Samopomocy 
Chłopskiej wygłosił Ob. Kusto, nadmieniając, że do podstawo- 
wych zadań należał czynny współudział Związku w przeprowa- 
dzeniu reformy rolnej i wiosennej akcji siewnej. Podkreślił, 
że kampania siewna wobec późnej już pocy tym wydatniejszej 
wymaga samopomocy sąsiedzkiej. Następnie do zadań Związku 
Samopomocy Chłopskiej należą: akcja przesiedlania rolników 
na ziemie zachodnie, co w naszym województwie jest bardzo 
ważne, a dalej sprawy odbudowy zniszczonych przez wojnę 
osad i warsztatów rolnych, krzewienie oświaty ogólnej i zawo- 
dowej rolniczej, podnoszenie zdrowotności wsi, wreszcie zaś 
zorganizowanie życia gospodarczego wsi polskiej na platformie 
szeroko rozgałęzionej spółdzielczości. Uporządkowanie placówek 
gospodarczych. tj nowo zawiązanych spółdzielni jest sprawą 
nadzwyczaj pilną. Na zakończenie reterent podał kilka ciekawych 
danych statystycznych, ilustrujących obecny stan organizacyjny 
Związku. Liczy on dziś mianowicie ok. 75. 000 członków, zrze- 
szonych w 1450 kołach gromadzkich. W wyniku reformy rolnej 
przejęto 363 resztówek. Wystarano się o kredyt siewny dla 
województwa w kwocie 30 milionów złotych, którego pierwsza 
transza 10 milionów będzie rozprowadzona już w najbliższych 
dniach. 

W dyskusji nad referatami zabierali głos liczni delegaci 
poszczególnych powiatów, podkreślając przede wszystkim bolą- 
czki, jakie trapią teren, — zniszczenia, brak gotówki, zamino- 
wanie pól, brak ziarna itd. Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos Ob. Król, przedstawiciel Zarządu głównego Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej, podkreślając raz jeszcze, że przewodnią 
ideą Związku — to pomoc dla potrzebujących i biednych. 
Znajduje ona swe zrealizowanie w reformie rolnej, kampanii 
siewnej i akcji przesiedlania chłopów na Zachód. Mówca po- 
ruszył również sprawę prasy chłopskiej. Organy prasowe, „glu 
żące wspólnej wymianie myśli utrzymają się i rozwiną tylko 
dzięki dobrze zorganizowanemu kolportażowi pism i stałej 
prenumeracie przez członków Samopomocy. Konieczną jest 
również bezpośrednia współpraca chłopów z redakcją pism. 


Z kolei przystąpiono do wyboru włądz wojewódzkich t.j. 
Zarządu, Rady i Sądu Związkowego. Lista kandydatów, zgło- 
szona przez Komisję — Matkę została przyjęta znaczną więk- 
szością głosów. Do Zarządu zostali wybrani obywateie: ob. ob. 
Kusto, Toporkiewicz, Waś, Tuleja, Sniadek, Depta, Ulatowski, 
Urbański, Budziwojski, Mucha, Janusz. 


Następnie Zjazd uchwalił cały szereg rezolucyj, przede 
wszystkim zwraca się do Krajowej Rady Narodowej i Rządu 
Tymczasowego, by zawarł ze Związkiem Radzieckim umowę 
o wzajemnej pomocy i współpracy powojennej, jak zawarły ją 
Czechosłowacja i Jugosławia. 

Ponadto uchwalono cały szereg rezolucyj o charakterze 
gospodarczym, a mianowicie odnośnie do reformy rolnej i osa- 
dnictwa na Zachodzie, spółdzielczości, wykonania zasiewów 


Kuratorium O. $S. Krakove | ściągania kontygentów, obniżenia ceny urzędowej soli i wresz- 


cje uznania dnia 1 maja za święto państwowe. 


$ Zjazd zakończono o godzinie 19 odśpiewaniem przez 
234 obecnych Roty. 
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